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CZECHOSŁOWACKI ŚWIAT PRACY
udaremni wszelkimi środkami plany reakcji
Doniosłe uchwały Zjazdu Zw. Zawodowych CSR

PRAGA, 22.2. (PAP), W  dniu wczorajszym rozpoczął się zjazd cze­
chosłowackich związków zawodo wych przy udziale 10 tysięcy delega­
tów,

Po odegraniu hymnu państwowego i 
hymnu pracy zagaił obrady przewod­
niczący Rady Czechosłowackich Zwiąż 
*ów Zawodowych, poseł Zapotocky, 
Witając wśród burzy oklasków pre­
s e ra  Gottwalda, prezydenta Pragi 
dra Vacka, przedstawicieli związku 
Uników czeskich, związku literatów, 
°rganizacji b. więźnów politycznych,
stowarzyszenia ę,. partyzantów i in­
nych organizacji społecznych.

Następnie odczytano depesze powi- 
^Ihe od wielu wybitnych osobistości, 
J* tej liczbie od Ja. wicepremiera Fier- 
jjhgera i ministra przemysłu inż. Jan- 
*ovcova, członków czechosłowackiej 
Pettii socjaldemokratycznej.

Poseł Zapotocky w przemówienie 
*'Wym przedstawił cele zjazdu, który 
*°stał zwołany w chwili, gdy reakcja 
todzima i  międzynarodowa zamierza 
rozbić jedność mas pracujących i po­
zbawić czechosłowacki świat pracy je- 
f  dotychczasowych zdobyczy. W ta- 
«ej chw ili czechosłowackie związki 
** Wodo we, reprezentujące klasę pra­
wiącą Czechosłowacji, powinny w spo 
*ób stanowczy przedstawić swe postu­
laty.

„Otwieram dzisiejsze narady — o- 
*wiadczyl poseł Zapotocky — w głę­
bokim przekonaniu, że przyczynią 
*'ę one nie tylko do rozwiązania kry 
*J'*u politycznego i utrzymania spo­
koju w kraju, lecz również do kon­
solidacji stosunków w naszym pań­
stwie. Jestem przekonany, że ostat­
nie słowo, jakie padnie na tym zje- 
śdzie, zapewni Republice dalszy ros­
wój-.

PRZEM ÓW IENIE  
TO W , G O TTW ALDA

Następnie zabrał głos premier Gott- 
w»ld, entuzjastycznie witany przez de­
natów . Przedstawiwszy na wstępie 
ytuację wewnętrzne -  polityczną Cze­

chosłowacji na przestrzeni ubiegłego 
f?£U, na której poważnie zaciążyła 
y^ska posuchy i nieurodzaju, mówca 
Podkreślił, że mimo trudnych warun- 

rząd czechosłowacki starał się 
•^lizować program Frontu Narodowe- 
5° Przez -wprowadzenie w życie ustaw, 
.byczących nacjonalizacji przemysłu 

reformy rolnej.
.Ostatnio rząd dążył do wprowadze-hia

stW( w  życie now e j k o n s ty tu c ji pań- 
owej i  dalszych zasadniczych u - 

e,avć k tó rych  celem  jest dem okra tyza- 
J a życia gospodarczego i  społecznego 

^ch os łow a c ji. Ta działalność ludo - 
.^-de rnokra  tycznego rządu —  stw ie r- 

. d Prem ier G o ttw a ld  —  nie spodoba- 
się re a kc ji i  kap ita lis tom , posiada- 

_ ,~-rn w p ły w } ' w  n iek tó rych  pa rtiach  
"E tycznych .

Gospodarcze podstawy
reakcji czechosłowackiej

d.P5 AGA- 22.2. (PAP). Dziennik „Ru- 
e Pravo-

P°dsta
om aw ia jąc gospodarcze 

* t w taw y re a k c ji czechosłowackiej 
Prziar ?za’ dochody p ryw a tnych  

-edsiębiorców sięgają corocznie su- 
h  m- m® a rdów  koron. Sumę tę dzie 
g . .Ćdzy sobą 9 tys. fa b ryka n tó w  i  

tys. hu rto w n ikó w .
1-01 s Samych Czechach zna jdu je  się 

P ryw a tnych  fa b ryk , z k tó rych  
ków a za trudn ia w ięcej n iż  50 ro b o tn i- 
pra_ . N p ryw a tn ych  przedsiębiorców 

Ponad 20 proc. w szystk ich  ro  
!ków przemvsłrvwvoh

« f " * 1
przem ysłow ych, 

poparc iu  m in is te rs tw a  han-
^ ahdlZaSraniczneg0 170 Proc. obro tów  
Pod , ° Wych 2 zagranicą zna jdu je  się 

:ontro lą  e lem entów  ka p ita lis tycz -

Reakcjoniści, w idząc, że g ru n t usu­
w a im  się spod nóg i  zdając sobie spra 
wę z faktu,, że w  now ych w yborach 
zw ycięstw o lu d y  będzie jeszcze ba r­
dziej decydujące —  postanow ili w y ­
wołać zamęt po lityczn y  w  k ra ju  i  w  
ty m  celu w y w o ła li obecny k ryzys  rzą­
dowy. Ten ich  k ro k  zm ierza ł do w p ro ­
wadzenia z pow ro tem  systemu kap ita  
listycznego w  Czechosłowacji, do znie­
sienia zdobyczy re w o lu c ji, do zm iany 
p o lity k i zagranicznej.

Wsteczne czynn ik i Czechosłowacji u- 
s iło w a ły  p rzy  pomocy re a k c ji m iędzy­
narodow ej stw orzyć nowe M onachium  
i  oddać na ród  na pastwę im peria lizm u 
i  kap ita lizm u  międzynarodowego. 
Reakcjoniści przeliczyli się jednak w 
swych rachubach, zapominając, że nie 
jest to rok 1920 a także i w tym, że 
ma czele rządu stoi Gottwald, a nic 
Tusar.

KRYZYS R ZĄ D O W Y MUSI BYĆ 
R O ZW IĄ ZA N Y ZGODNIE  

Z  ŻYC ZEN IA M I LUDU
Czechosłowacki świat pracy —  po­

w iedz ia ł p re m ie r — rozbija wszelkimi 
środkami plany reakcji.

Podkreśla jąc konieczność rozw iąza­
n ia  obecnego k ryzysu  rządowego, p re­
m ie r G ottw a ld  Oświadczył:

„Domagamy się, aby kryzys rzą­
dowy został rozwiązany w sposób 
demokratyczny i parlamentarny, ale 
zgodnie z wolą ludu. Domagamy 
się, aby — zgodnie z obowiązujący­
mi zwyczajami i życzeniami ludu — 
przyjęta została dymisja ministrów, 
którzy sprzeniewierzyli się zasadom 
Frontu Narodowego. — Domagamy 
się, aby gabinet został uzupełniony 
ludźmi posiadającymi pełne zaufanie 
mas pracujących. Jeżeli k to ko lw ie k  
przypuszcza, że rzucam y na w ia tr  
hasło: „USUNĄĆ Z RZĄDU AGEN­
TÓW REAKCJI KRAJOWEJ I  ZA ­
GRANICZNEJ“ — to myli się gru­
bo.

Domagamy się, aby nowy rząd, 
spełnił wszystkie postulaty ludu i 
wprowadził w życie nową konsty­
tucję, ustawę o ubezpieczeniu o- 
gółnonarodowym, o dalszym upań 
stwowieniu przemysłu, o dodatko­
wej reformie rolnej, o zniżkach po 
datkowyeh dla rolników. Zadaniem 
tego rządu będzie przygotowanie i 
przeprowadzenie demokratycznych 
wyborów do parlamentu.
A pe lu jąc do zgromadzonych dełega 

tów , aby zaaprobow ali w yże j przed­
staw iony program , p rem ie r G o ttw a ld  
zakończył swe przem ówienie apelem 
o zachowanie jedności w  szeregach rn  
chu zawodowego Czechosłowacji.

P rzem ów ienie p rem iera  G ottw a lda 
uczestnicy zjazdu p rz y ję li b u rz liw y ­
m i ok laskam i i  d ługo n iem ilkną cym i 
ok rzyka m i na cześć m ówcy.

Na wniosek posła Zapotocky‘ego, 
zjazd przesła ł depesze z pozdrow ienia 
m i prezydentow i Beneszowi oraz tym  
członkom  rządu, k tó rzy  pozostali W ier 
n i F ro n to w i Narodowem u.

Z ko le i zabrał głos przewodniczący 
Rady Naczelnej Czechosłowackich 
Z w iązków  Zawodowych poseł Zapo- 
tocky, k tó ry  po dkre ś lił doniosłe zna­
czenie uchw ał, ja k ie  zjazd ma po­
w ziąć w  sprawach po litycznych, go 
spodarczych i społecznych. M ówca 
zw ró c ił uwagę na to, że p lany k a p i­
ta lis tó w  znalazły poparcie czechosło­
w ack ich  sadów adm in is tracy jnych , 
k tó re  uw zg lędn ia ją  odw ołan ia prze­
c iw ko  decyzjom  o upaństw ow ien iu  
przedsiębiorstw  przem ysłowych. Poseł 
Zapotocky o k re ś lił postępowanie -są-

dów adm in is tracy jnych , jako  n ie le ­
galne.

Następnie poseł Zapotocky poruszył 
zagadnienie reg u lac ji p łac p racow n i­
ków  państw ow ych i  w a ru n kó w  p ra ­
cy w  p ryw a tnych  przedsiębiorstwach. 
Poseł Zapotocky w ysuną ł postu la t ja k  
najszybszego upaństw ow ien ia w ię k ­
szych zakładów  przem ysłow ych, do­
m ów  hand low ych, dom ów im p o rto - 
wo -  eksportowych, przedsiębiorstw  
budow lanych, szpita li, sanatoriów , d rn  
ka rn i.

Dla poparcia tych żądań poseł 
Zapotocky zaproponował proklamo­
wanie 1-godziimego strajku na tere 
nie całej Czechosłowacji 24 bm. we 
wszystkich zakładach przemysło- 
tcyeh za wyjątkiem instytucji uży­
teczności publicznej, gdzie pracow 
nicy mieliby się wstrzymać od pra­
cy na 5 minut.

LUD CZECHOSŁOWACJI 
POKONA W SZYSTKIE  

TRUDNOŚCI
Z ko le i zabra ł głos sekre tarz gene­

ra ln y  zw iązków  zawodowych poseł 
Erban, k tó ry  ośw iadczył, że m im o 
nerwowego napięcia, w yw ołanego 
przez reakcjon is tów , lu d  pracu jący 
Czechosłowacji posiada dość s iły  do 
pokonania wsze lk ich trudności. W  te j 
walce, od w y n ik u  k tó re j zależy los 
państwa i  narodu, św ia t p racy p o w i­
n ien jeszcze bardzie j się zjednoczyć, 
aby odeprzeć a ta k i re a k c ji w ew nę trz  
ne j i  zagranicznej.

„O bow iązkiem  naszym jest tęp ić 
szerzycie!! zam ętu — pow iedzia ł po­
seł E rban — m usim y u trw a la ć  fu n ­
dam enty socja lizm u w  naszej repub 
lice  i  um acniać nasze sojusze ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  i in n y m i k ra  
ja m l s łow iańsk im i“ .

Pó dalszych przem ówieniach przed 
staw ic ie !! s łowackich zw iązków  za­
wodowych, zw iązku zawodowego

pracow ników  służby bezpieczeństwa 
narodowego, zw iązków  ro ln iczych  i  
innych organizacji, uczestnicy zjaz­
du p rz y ję li jednogłośnie rezolucję, 
w  k tó re j czytam y m. in .:

REZOLUCJA
„Nie dopuścimy do tego, aby reak 

cja wydarła nam nasze zdobycze. 
Niepodległość naszego państwa 1 
wolność narodu może być zagwaran 
towana jedynie przez usunięcie pa­
sożytów z życia publicznego, umoc­
nienie socjalizmu i zacieśnienie 
współpracy z państwami słowiań­
skimi ze Związkiem Radzieckim na 
czele“.

Rezolucja domaga się:

1 natychmiastowego uchwalenia 
ustawy o ogólnonarodowym 

ubezpieczeniu; -

2 uregulowania płac pracowni­
ków państwowych;

3 upaństwowienia handlu zagra­
nicznego, domów7 towarowych, 

wszystkich zakładów, zatrudniają, 
cych powyżej 50 pracowników, 
uzdrowisk, szpitali;

4 odrzucenia przez Najwyższy Sąd 
Administracyjny wszystkich od 

wrołań w sprawie reprywatyzacji 
znac.jonalizowanego mienia:

5 uchwalenia ustawy o dalszej re­
formie rolnej;
uchwalenia ustawy •  jednoli­
tych podatkach gruntowych.

Dla poparcia tych  żądań zjazd po­
s tanow ił p rok lam ow ać 1 godzinny 
s tra jk  m an ifes tacy jny, zgodnie *  
w n ioskiem  posła Zapotocky‘ego.

„Z a  spełn ienie powyższych postu la , 
tów  — czytamy w  ostatnim ustępie re 
zo luc ji —  czyn im y odpow iedzialną Na 
czelną Radę Z w iązków  Zawodowych i 
upow ażniam y ją  do organizowania 
W szelkich koniecznych akc ji, a naw et 
do ogłoszenia s tfa jk u  generalnego na 
w ypadek odrzucenia naszych żądań“ .
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Smutne perspektywy Francji
na konferencji londyńsk ie j

P A R Y Ż, 22.2 (PAP). —  W  kołach 
po litycznych n ie  u k ry w a  się obawy, 
że kon fe renc ja  londyńska może w p ły ­
nąć na zm niejszenie ro l i  F ra n c ji w  
Niemczech. Panuje tu  przekonanie, że 
w  w ypadku  przyłączenia s tre fy  tra n  
cuskiej do B izon ii, —  F ranc ja  n ie  bę­
dzie w  stanie b ron ić  swych interesów 
w  N iemczech i  prawdopodobnie stra­
c i kon tro lę  nad swoją strefą.

Należy przypom nieć, że francuskie  
w ładze okupacyjne przeprowadzają o 
grom ne rekw izyc je  tow a rów  w  N iem  
czech. B e rliń s k i korespondent TASS 
podaje, że w  ciągu ostatniego roku  
rekw izyc je  żywności ob ję ły  18.600 ton 
mięsa, 3.350 ton  masła, 1.800 ton sera 
18 m lionó w  500 tys. ja j,  102 tys. hek­
to li tró w  m leka, 47.500 ton k a r to f l i

Odpowiedź francuska
na protest Polski

PARYŻ, 22.2. (PAP). Agencja
France Presse donosi» że rząd fran­
cuski przesłał ambasadorowi polskie­
mu w Paryżu odpowiedź na protest 
Polski przeciwko szykanowaniu oby­
wateli polskich we Francji.

W odpowiedzi swej rząd francuski 
udziela wyjaśnień w sprawach, które 
były przedmiotem protestu polskie­
go.

Każdy ciągnie w swoją stroną
Nastroje przed ko n fe re n c ją  lo n d yń ską

t W  *D Y N) 22.2. (PAP). — Korespon. zdecydowane są zgodzić się jedynie na 
'r.Pl°matyczny agencji Reutera,! drobne koncesje, aby zachować pre- 

<lynif a!ąc rozpoczynającą się w Lon- j stiż swego francuskiego partnera.
Spra "^ńferencję trzech mocarstw w 
<Jy . 10 ^Niemiec, podkreśla, że nara- 

®lę będą w atmosferze nie-
Ko Cil

^Ow?ô erencia Londyńska odbywa się 
,adzip1*!. Potl znakiem protestu rządu 
kię eckiego, który zakomunikował, że 
kr6̂ j*na. «chwał tej konferencji. Pod­
daj- również, że trzy państwa 
tere5,,r ° zniaite poglądy i rozmaite in- 

, '•'i sprawie Niemiec 
<lziai ,Q francuski wysunie sprawę u- 

Francji w kontroli nad Zagłę- 
•  państw«

15 tys. ton  owoców, 350 tys. hektc li- 
ró w  w ina  itd . W artość tych  re k w i­
z yc ji ocenia się na 127 m ilio n ó w  600 
tysięcy m arek.

Również rekwizycje produktów prze 
m yślow ych są bardzo wielkie.

Rzecz oczyw ista, że przyłączenie 
s tre fy  francusk ie j do B izo n ii u tru d n i 
francusk im  w ładzom  okupacyjnym  
kon tynuow an ie  rekw izyc ji.

Rząd francu sk i uśw iadam ia sobie w  
całej pełna s tra ty , ja k ie  F ranc ja  po­
niesie w sku tek  utw orzen ia  T rizon ii. 
Szukając częściowej p rzyna jm n ie j 
kom pensaty, F rancuzi p rzyg o tow a li 
na kon ferencję  londyńską p ro je k t, 
p rzew idu jący  następujące postu la ty :

1) U dz ia ł Francuzów  w  k o n tro li 
nad p rodukc ją  węgla i  ciężkiego orze 
m ys łu  Zagłęb ia R uhry ;

2) uznanie kon tra k tów , ja k ie  francu  
scy przem ysłow cy z a w a rli z n iem iec 
k irn i organ izacjam i hand low ym i;

3) uznanie p ra w  k a p ita lis tó w  fra n  
cuskich, k tó rz y  u lo ko w a li swe ka ­
p ita ły  w  przem yśle n iem ieckim  w  
s tre fie  francusk ie j. Dotyczy to w  sżcze 
golności udz ia łu  F rancuzów  w  „ I .  G. 
F a rben indus trie “ .

W ydaje się m ało prawdopodobne, 
aby Anglosasi uzna li w yże j przedsta­
w ione postu la ty  francuskie.

Depesze z okazji 30-lecia Armii Radzieckiej
Z okaz ji 30-lecia u tw orzen ia  A rm ii Radzieckie j P rezydent RP Bolesław  

B ie ru t w y s ła ł do Generalissim usa Józefa S ta lina  depeszę następującej 
treści:

Do Pana GENERALISSIMUSA JOZEFA STALINA
MOSKWA — KREML

W trzydziestą rocznicę utworzenia Armii Radzieckiej pragnę przekazać 
Panu, jako Temu, który Ją budował i Temu, który nią dowodził w sław­
nych historycznych bojach, najserdeczniejsze życzenia.

Wspaniała droga, którą przeszła Armia Radziecka, zanim z pierwszych 
oddziałów7 Gwardii Czerwonej wyrosła w najnowocześniejszą, najpotęż­
niejszą siłę zbrojną świata, jest odbiciem tej wielkiej drogi, jaką prze­
były narody ZSRR w7 okresie budowania nowego, demokratycznego ustro­
ju na gruzach imperium carów.

Epokowa rola, jaką w dziejach ludzkości odegrała Armia Radziecka, 
zwyciężając ciemne siiy faszyzmu, jest znakomitym dowodem potęgi 
triumfującej demokracji. Ludzkość nigdy nie zapomni zasług Armii Ra­
dzieckiej, lat jej wałki o wolność i godność ludzką całej Europy. Naród 
polski wiecznie pamiętać będzie, że Armii Radzieckiej, bohaterstwu i krwi 
najlepszych jej synów winien jest wdzięczność za wyzwolenie z hitlerow­
skiej niewoli.

Życzę Armii Radzieckiej, aby nadal umacniała się i krzepła, albowiem 
w jej potędze wszyscy ludzie miłujący wolność widzą najlepszą gwaran­
cję pokoju, bezpieczeństwa i demokracji, gwarancję spokojnej, twórczej 
pracy, zmierzającej do zaleczenia ran wojennych i zbudowania lepszego 
jutra.

(—) BOLESŁAW BIERUT
P rem ier Józef C yrank iew icz w ys ła ł następującą depeszę:
Do Przewodniczącego Rady Ministrów Związku Socjalistycznych Re­

publik Radzieckich
Pana GENERALISSIMUSA JOZEFA STALINA

MOSKWA — KREML
Z okazji 3C-tej rocznicy utworzenia Arm ii Radzieckiej mam zaszczyt 

w imieniu własnym i Rządu Polskiego przesiać Panu. Panie Premierze 
najlepsze życzenia dla bohaterskiej Armii Radzieckiej i dla Pana, jako jei 
Wielkiego Wodza.

Zawdzięczając pełnej poświęcenia walce Armii Radzieckiej Polska wy­
zwolona została z jarzma hitlerowskiego. Dzięki je j szybkiemu i zwycię­
skiemu pochodowi zostały ocalone od ruiny duże połacie naszego kraju 
gdyż hordy hitlerowskie nie zdołały dopełnić swego dzieła zniszczenia.

Armia Radziecka stoi dziś tak samo, jak stała przez 30 lat, na straży 
pokoju. Naród Polski widzi w Armii Radzieckiej sojusznika, w oparciu 
o którego może się poświęcić pokojowej konstruktywnej pracy w dziele 
odbudowy swej Ojczyzny.

(—) JOZEF CYRANKIEW ICZ  
* * #

Minister Obrony Narodowej Marszałek Polski Michał Żymierski wystał
następujące depesze:

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR
GENERALISSIMUS JOZEF STALIN
Z okazji Święta 30-lecia Armii Radzieckiej przesyłam Panu — Jej O r­

ganizatorowi i Zwycięskiemu Wodzowi — najlepsze życzenia w imieniu 
Wojska Polskiego i swoim własnym.

Z Armią Radziecką łączy nas braterstwo broni, zawarte w okresie wal­
ki o wyzwolenie naszej Ojczyzny spod okupacji hitlerowskiej. Naród Pol­
ski i jego wojsko zachowają ńa zawsze w pamięci, że wolność i niepodleg­
łość naszej Ojczyzny oraz zwycięstwo nad imperializmem niemieckim 
nieubłaganym wrogiem naszego narodu, odniesione zostało dzięki boha­
terstwu i braterskiej pomocy Armii Radzieckiej.

Idea tego braterstwa przyświeca nam stale i napełnia nas niezłomna 
wiarą 1 przekonaniem, że tylko na tej drodze posiadamy pełną gwaran­
cję bezpieczeństwa, wolności 1 pokoju naszej Ojczyzny.

Minister Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej
(—) M ICH AŁ ŻYM IERSKI 

Marszałek Polski 
* * »

Minister Sił Zbrojnych ZSRR
MARSZAŁEK ZW IĄZKU RADZIECKIEGO BUŁGANIN
Proszę Pana, Panie Marszałku, przyjąć najlepsze życzenia od całego 

Wojska Polskiego i osobiście ode mnie dla bohaterskiej Armii Radzieckiej 
w dniu jej 30-lecia.

Armia Radziecka przyniosła wolność naszemu narodowi, a dzisiaj nie­
złomnie stoi na straży, upragnionego przez całą ludzkość, pokoju świa­
towego.

Wojsko .Polskie ceni sobie bardzo wysoko przyjaźń z Armią Radziecką, 
najlepszą armią świata i braterstwo broni na zawsze zawarte w czasie 
wspólnej walki z faszyzmem i hitleryzmem.

Minister Obrony Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej
(—) M IC H A Ł ŻYM IERSKI 

Marszalek Polski

Zebranie organizacyjne
To w. P rzy ja źn i P o lsko -R u m u ńsk ie j

Również stanow isko Bene luxu przy 
sparza w ie le  k łopo tów  m ocarstwom  
anglosaskim . K ra je  B eneluxu domaga 
ją  się pełnego udz ia łu  w  organizowa­
n iu  państwa zachodnio -  n iem ieckie­
go, podczas gdy Stany Zjednoczone i 
W ie lka  B ry ta n ia  chcą jedyn ie  w ys łu ­
chać ich op in ii.

W szystkie te prob lem y przyczyn iły  
się do pogłębienia atm osfery n iepew­
ności i  b ra ku  wzajem nego zaufania u - ; 
czestn ików ko n fe re n c ji londyńskie j. i

W  dn iu  22 lu tego br. odbyło się w  
sali kon fe rency jne j M in . Żeglugi ze­
branie organizacyjne Tow P rzy jaź­
ni Polsko -  Rumuńskiej, na k tó rym  
dokonano w yboru  w ładz uaczelnych 
Towarzystwa.

Przewodniczący zebrania w icepre­
zes CUP, tow. Popiel w  k ró tk ic h  sło 
wach p rzedstaw ił zadania Towarzyst 
wa, powołanego do zacieśnienia przy 
ja źn i łączącej naród polski z Demo. 
kratyczną Republiką Rumuńską. Z b li 
żenie k u ltu ra ln e  obu narodów  — 
sw ie rdz ił m in . Popie l — poprzez w y 
m ianę k u ltu ra ln ą  i  ośw iatową przyczy 
n i się n iew ą tp liw ie  do w zajem nej 
współpracy

Po w ysłuchaniu re fe ra tu  ideologicz 
nogo, odczytań siata«- Towarayctt f ,  wa.

k tó ry  został jednogłośnie p rzy ję ty  
przez obecnych. Z ko le i dokonano 
w yb o ru  Zarządu i  K om is ji R ew izy j­
nej. Zarząd Tow arzystw a ukonstytu­
ow a ł się w  następującym  składzie: 
przewodniczący — wiceprezes Popiel, 
wiceprzewodniczący — d y r Pawłów 
ski, ska rb n ik  — ob. Weeka; sekre­
ta rz  — ob. Fiedorowicz, członek Za 
rządu —  inż. Piotrowski.

------ o------

Komunikat 
klubu poselskiego PPH
Posiedzenie Klubu Poselskiego PPR 

odbędzie się we wtorek dnia 24 lute­
go o godzinie 9 rano w sali Konferen 
cyjnej KC PPR.

Obecność tow. oosłów obowiązku-

Generał Marian Spychalski
o święcie Armii Radzieckiej

MOSKW A, 22.2. (PAP). „Kras- I Spychalski swój artykuł 
naja Zwiezda" ogłosiła artykuł wice- j z okazji jubileuszu
ministra obrony narodowej generała 
Mariana Spychalskiego, poświęcony 
jubileuszowi Arm ii Radzieckiej. Gen. 
Spychalski przypomina, że bezpośred­
nio po rewolucji Armia Czerwona, roz 
bijając carskich generałów i interwen 
tów, przyczyniła się do utrwalenia 
niepodległości Polski.

Podczas drugiej wojny światowej 
Armia Radziecka okazała ogromną 
pomoc odradzającemu się W ojsku 
Polskiemu. W  dniu jubileuszu sił 
zbrojnych ZSRR — pisze gen. Spy­
chalski — należy podkreślić, że siły 
pokoju rosną, na całym świecie dzię­
k i konsekwentnej antyiraperialistycz- 
nej polityce Związku Radzieckiego, 
dzięki wielkiemu autorytetowi rząd,u 
radzieckiego ze Stalinem na czele oraz 
dzięki potężnej Arm ii Radzieckiej.

Podkreślając przyjaźń polsko - ra­
dziecką, gen. Spychalski podkreśla, że 
przyjaźń ta przeszła ogniową próbę 
podczas najcięższych lat ostatniej woj­
ny. Przypieczętowana została wspól­
nie przelaną krwią oraz wspólnymi 
zwycięstwami.

W q jiŁ a  PoMs*» —  A ooc^r

niejszęgo sojusznika.

pozdrawia 
swego najwier-

Marsz. Żymierski
u marynarzy

 ̂Vv d n iu  21 lu tego br. M arszałek Pol 
ski Michał ilymierski przeprow adził in 
spekcję O fice rsk ie j Szkoły M a ry n a rk i 
W ojennej i jednostek m orskich stacjo­
nu jących  na Wybrzeżu. M arszałek zwo 
ła ł odprawę, na k tó re j b y li obecni do­
w ódcy M a ry n a rk i W ojennej oraz 
wszyscy szefowie służb i broni.

Po odpraw ie M arszałek udekorow ał 
dowódcę M a ryn a rk i W ojennej, kontr­
adm ira ła  Steyera Orderem  Polonia Re 
s titu ta  I I I  k l., nadanym  przez Radę 
Państwa w  uchwale noworocznej.

W 30-fą rocznicę
A rm ii R a d z ie ck ie j
Dziś o godz. 16.30 odbędzie się w 

sali „Roma“ Nowogrodzka 49 uro­
czysta akademia poświęcona 30 roes 
nicy Armii Radzieckiej.

Po słowie wstępnym posła Lucja­
na Dury, referat wygłosi generał dy 
wizji, Marian Spychalski.

W części artystycznej wystąpi ze­
spół artystyczny Domu Wojska Pol 
«kiego
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Wrogowie klasy robotnicze}
sta ją  się  zd ra jcam i ojczyzny

Uroczysta Akademia w 100-q  rocznicę Rewolucji Lutowej
W  100 la t od pam iętnego z ryw u  lu ­

du paryskiego, lu d  w arszaw ski oddal 
ho łd  P arysk ie j R ew o luc ji L u tow e j na 
uroczystej A kadem ii, zorganizowanej 
staraniem  Tow arzystw a P rzy jaźn i Pol 
«ko -  F rancuskie j i  Stołecznego K o m i­
te tu  Obchodu S tulecia „W iosny L u ­
dów“ .

W ie lka sala „R om y“  w yp e łn iła  się 
do ostatniego m iejsca. Z ba lkonów  
pow iew a ją  sztandary organ izacji spo­
łecznych i  p a r ti i po lityczn j7ch. Wyso­
ko nad podium  umieszczona została 
pomysłowa dekoracja, wyobrażaiąca 
splecione sztandary tych  w s z y s ^ c h  
k ra jów , przez k tó re  przed stu  la ty  
przeszedł pow iew  wolności. C y fry  
„1848 — 1948“  p rzypom ina ją  zebra­
nym  o w ie lk ie j rocznicy.

W  Prezyd ium  zasiadają m. in .: tow. 
M ija ł —- w iceprzewodniczący Tow arzy 
stw a P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j, 
delegat F rancuskiego K om ite tu  N aro­
dowego uczczenia 1348 r. — deputo­
w any Roger Garaudy, p ro f. K ie n ie ­
w icz z U n iw e rsy te tu  Warszawskiego, 
w icem in. Tkaczow, posłowie Jęd ry- 
chowski 3 W ągrow ski oraz tow . tow. 
M ajew ski, M iie ck i i  Gont.

Na zaproszenie przewodniczącego 
A kadem ii M ija ła  zabiera głos w ita ny  
przez zebranych gorącym i oklaskam i 
Roger Garaudy.

Sto la t tem u — przypom ina m ów ­
ca — każdy dzień p rzynosił do W ar­
szawy dobre w ieści z Paryża. 24 lu ­
tego robo tn icy  paryscy zdobyli zb ro j­
nie wolność i  og łosili upadek L u d w i­
ka F ilip a  —  k ró la  bank ie rów

D N I, KTÓ RE W S TR ZĄSN ĘŁY
Św i a t e m

35 lutego og łosili rep ub likę  i  z nią 
praw o do pracy. 4 lu tego o b a lili n ie­
w o ln ic tw o , a 5 lu tego zdoby li praw o
głosowania powszechnego. T ym i dzie 
sięcioma dn iam i, k tó re  wstrząsnęły 
światem, lu d  Paryża p rzekreś lił 18 la t 
wstydu.

Roger G araudy stw ierdza dale j, że 
rew o luc ja  1830 roku , k tó re j i  lu d  po l­
sk i b ro n ił swą k rw ią  przelaną w  po­
w staniu, została zdradzona przez afe­
rzystów . F ranc ja  — stw ierdza m ów ­
ca — w ydana by ła  na łaskę i. niełaskę 
k ró lo m  g ie łdy i  banków, k tó rzy  u - 
czyn ili z n ie j spółkę akcy jną  dla 
eksploatacji bogactwa narodowego. F i 
nansiści d z ie lili m iędzy siebie dyw i­
dendy i  rozdzie la li stanow iska od m i­
n is tra  aż po h u rto w n ika  ty to n iu . A by 
utrzym ać swą w ładzę i  p rzyw ile je , 
w ładcy  F ra n c ji o p a rli się na reakc ji 
cudzoziemskiej. G rupa pasożytów, któ 
ra  u ja rzm ia  naród — w o ła  Garaudy 
— m usi n ieuchronnie dojść do zdrady 
narodowej.

Wasza h is to ria  —  zwraca się do ze­
branych m ówca francusk i ■— nauczy­
ła was te j p raw dy tak  samo, ja k  nas 
nauczyła nasza. Sami dobrze w iecie 
ile  upokorzeń i  c ie rp ień kosztował Pol 
skę w yzysk i  ty ra n ia  szlachty. We 
F ra n c ji od pó łtora w ieku  odg ryw a li tę 
rolę bankierzy; zm iata jąc z pow ierzch­
n i tę arystokrac ję  finansową, lu d  Pa­
ryża zwracał F ra n c ji je j w ielkość: 
F rancja  podejm owała swój marsz na­
przód. F ranc ja  na nowo by ła  w  ser­
cu h is to rii. O lbrzym ie  nadzieje po­
w sta ły  dla w szystkich ludów  świata, 
k tó re  w idz ia ły , ja k  w  Paryżu nadcho­
dzi dla n ich w iosna. 28 lu tego K lu b  
em igrac ji po lskie j w ys ła ł delegację do 
rządu R epub lik i, prosząc o poparcie 
d la  spraw y po lskie j.

Podkreśliwszy, że w yzw olenie spo­
łeczne jest n ierozłącznie związane z 
w yzw oleniem  narodowym , Garaudy 
obrazuje po litykę  ówczesnego paryskie  
go Rządu Tymczasowego, k tó ry  prze­
d łożył swe in teresy nad in teresy naro­
dowe. Zadaniem tego rządu stało się 
w ye lim inow an ie  od w ładzy k lasy ro­
botniczej, k tó ra  go przecież tą w ła ­
dzą obdarzyła. W ykluczono z rządu 
przedstaw ic ie li k lasy robotn icze j i  
przygotowano jednocześnie 24 bata lio  
ny  p o lic ji przeciwko ludow i. P rzepro­
wadzono tę izo lację  k lasy robotniczej, 
przeciw staw ia jąc ją  chłopstw u przez 
n iesp raw ied liw y  system podatkowy, a 
w r e '" - '“  zorganizowano prowokację,

Węgierska
de'epcja rządowa

opuściła  M oskw ę
M O SKW A, 22.2. (PAP). — Dnia 21 

bm. w yjecha ła z M oskw y węgierska 
d e l e a  rządowa z prezydentem  
Zol i  T ild y  na czele.

k tó ra  rzuc iła  robo tn ików  na ba rykady 
i  u to p iła  powstanie we k rw i.

S trach przed ludem  ciągnie Ga­
ra u d y  —  w iedzie reakcję  po drodze 
n ie in te rw e n c ji w  roku  1848, tak , ja k  
później w  H iszpan ii w  roku  1936 i  w  
M onach ium  w  roku  1938. S trach przed 
ludem  w iedzie reakcję  do na jp o d le j­
szej zdrady narodowej.

Jest to praw o historyczne, k tó re  się 
sprawdza i  w e F ra n c ji dzisiejszej, tak  
ja k  sto la t tem u: w rogow ie  k la sy  ro ­
botniczej sta ją  się raz jeszcze zdra jca­
m i ojczyzny. Jak wersalczycy z 1871 
roku, ja k  ludzie  V ichy, służalcy w ie l­
k ich  banków  francusk ich  s taw ia ją  w  
roku  1948 swe in te resy  klasowe przed 
in teresam i na rodow vm i i  chcą z lik w i­
dować suwerenność francuską dla  u- 
ja rzm ien ia  k lasy robotniczej p rzy
pomocy swych p ro tek to rów  z
w ie lk ich  banków  am erykańskich 
O ni to w łaśnie chcą zachować swe 
p rzyw ile je  klasowe w b rew  interesom  
narodu. A le  przecież oni n ie  są F ranc ją  
tak  ja k  w  1848 roku  L u d w ik  F ilip  czy 
bankier Rotszyld nie b y li F rancją .

O m aw ia jąc poparcie, udzielone w  
1848 r. Polsce przez lu d  francusk i, Ro 
ger G araudy oświadcza zebranym : 

„F ranc ją , do k tó re j w y  się zw ra ­
caliście, b y ł lu d  francuski, k tó ry  
przeżył swoje dziesięć dn i według 
swych m arzeń ogłaszając swą w o l­
ność po lityczną i  praw o do życia. 
Ten p iękny  obraz F ra n c ji zachowa­
liście w  waszych sercach!

Ten lu d  F ra n c ji is tn ie je  nadal i 
wzrasta w  s iły : klasa robotnicza, k tó  
ra w iod ła  F ranc ję  w  1848 r „  k tó ra  
w alczyła o wyzw olenie w  la tach o- 
s ta tn ie j w o jny , dając na jw iększą 
nine bohaterstwa i  k rw i — dziś k ro ­
czy w  straży przednie j, aby u trz y ­
mać niepodległość i  w ie lkość F ra n ­

c ji w  bo ju  przeciwko tym  samym co 
daw n ie j czynn ikom  reakcy jnym . R a­
m ię w  ram ię z n ią  walczą chłop i 
francuscy, k tó rzy  nie chcą naw ro tu
do zdrady narodowej, pańszczyzny, 
nędzy i  śm ierci. Uczeni i  a rtyśc i fra n  
euscy w iodą bó j wespół z klasą ro ­
botniczą. T ak ja k  przed stu la ty  sta 
p ia ją  się w  jeden b lok  w szystkie s i­
ły  pracy i  um ysłów , ustokro tn ione w  
ciągu ubiegłego stulecia. F ranc ja  do 
goni was sw o im i w łasnym i drogam i 
na tym  szlaku w o lności i  w ie lkości, 
k tó ry  nam  w skazuje wasz k ra j“  — 
oświadcza mówca wśród bu rz liw ych  
oklasków.
Przem aw ia jący następnie profesor 

U n iw ersyte tu  W arszawskiego Stefan 
K ien iew icz zobrazował szczegółowo 
rozw ój w ypadków  sprzed stu la ty , by 
następnie zastanowić się nad znacze­
niem , ja k ie  aktua lna rocznica posiada 
dla  nas.

Rok 1848 — m ów i pro f. K ien iew icz 
— zakończył się przegraną rew o lu c ji. 
Reakcja pokonała pow stan ie ro b o tn i­
cze w  Paryżu, s tłum iła  ruch y  narodo­
we, w o jsko rozpędzało parlam enty, a 
m onarchow ie z łam a li obietn ice dane 
lu do w i. F rancja , N iem cy i  Polska w ró  
c iły  do smutnego status quo ante.

M ówca w ykazu je  następnie, że nie 
wszystkie jednak zdobycze re w o lu c ji 
przepadły razem z je j m ęstwem  i  w y li 
cza szereg trw a ły c h  osiągnięć, ja k ie  
p rzyn iós ł ro k  1848. Należą do n ich : za 
sada powszechnego głosowania we 
F ranc ji, kons ty tuc ja  P iem ontu we 
Włoszech, zniesienie pańszczyzny w  
A u s tr ii.  Najw iększe jednak zm iany po 
zostaw ił ro k  1848 w  psychice narodów 
Europy. R ozw iany został bezpowrotnie 
au to ry te t k ró ló w  „z  bożej ła s k i“ , a ma 
sy robotnicze na b ra ły  poczucia w łas­
nej siły.

P ro f. K ien iew icz  analizu je  szczegó-

Uioczystości w rocznicę „Wiosny Ludów”
na te ren ie  W ie lic z k i i  K ra ko w a

Uroczystości w  rocznicę „W iosny ster pełnom ocny W ęgier Reves. k tó - 
Lu dó w “  rozpoczęły się w  W ieliczce w  rzy  za ję li nre jsea na podium , u  stóp 
godzinach porannych dn ia 22 bm. M i j ogromnego p o rtre tu  Edw arda Dem-
mo m roźnej pogody ogrom ny rynek 
szczelnie zapełn iły  rzesze m iejscowe­
go społeczeństwa, delegacje organiza 
c ji społecznych, poczty sztandarowe, 
delegacje p a r ti i po litycznych, W ojska 
i  o rgan izacji m łodzieżowych. Na uro 
czystość p rz y b y li rów nież przedsta­
w ic ie le  w ładz z w o jew odą d r Pasen 
kiew iczem  na czele. m in. ośw iaty d r 
Skrzeszewski, pro f. M łyn a rsk i i  m in i

Utworzenie Towarzystwa
Przyjaźni

Czeotiasłowacko-Hadzieckiej
PR AG A, 22.2. (PAP). —  W  teatrze 

narodow ym  w  Pradze odbyło się ina ­
uguracy jne  posiedzenie Tow arzystw a 
P rzy ja źn i Czchosłowacko - Radziec­
k ie j.

Po odczytaniu depeszy po w ita lne j 
prezydenta Benesza, p rem ie r G o tt- 
w a ld  w yg łos ił przem ówienie. Na­
stępnie zabrał głos w icem in is te r 
spraw  zagranicznych ZSRR, Zorin .

Po dalszych przem ówieniach od­
czytany został m anifest p rogram ow y 
nowoutworzonego Towarzystwa.

newskiego.

Uroczyste zebranie zagaił im ien iem  
Ogólnopolskiego K om ite tu  Obchodu 
100-nej rocznicy „W iosny Lu d ó w “ , 
pro f. M łyn a rsk i,

Z ko le i im ien iem  gó rn ików  w ie ­
lic k ic h  k ró tk ie  przem ówienie w yg łos ił 
ob. Dem bowski W ładysław ,

Po o fic ja ln ych  uroczystościach ro z ­
począł się s ta rt dw udziestu k ilk u  d ru ­
żyn do m arszu „S zlak iem  Dembowskie 
go“ .

Dalsze uroczystości odby ły  się w
K rako w ie  na R ynku  G łównym .

łow o przyczyny upadku ruchów  w o l­
nościowych 1848 r. stw ierdzając, żę 
burżuazja francuska przerażona ow ym  
—  ja k  się w y ra z ił M arks —  „w idm em  
kom unizm u“  rzuc iła  się w  objęcia re ­
a k c ji oddając je j władzę.

Również i  szlachta pińska lęka ła  się 
mas ludow ych, k tó re  m usia łyby za­
chwiać je j up rzyw ile jow a nym  stano­
w isk iem  i  dlatego też z iem ianie w ie l­
kopolscy w y c o fa li się z w a lk i zb ro j­
nej po b itw ie  pod M iłosław iem .

Ci, k tó rzy  poda li rękę siłom  reakc ji, 
aby tą drogą obron ić swe in teresy, u - 
tra c il i w  końcu to wszystko, co chcie­
l i  ocalić. P ro f. K ien iew icz  przypom i­
na tu, że na p rzyk ład  w  G a lic ji chło­
p i odnieśli się niechętnie do ruchu  re ­
w olucyjnego w yobrażając sobie, że do­
staną ziem ię od cesarza. A le  cesarz do­
gadał się szybko ze szlachtą polską i  
obciążył jeszcze dodatkowo chłopów 
now ym i ciężarami.

W k o n k lu z ji swych w yw odów  m ów ­
ca uw ypu k la  praw dę zasadniczą: re ­
w o luc ja  1848 ro ku  mogła zwyciężyć 
ty lk o  jako  rew o luc ja  in tegra lna , gdyż 
każde zatrzym anie się na po łow ie d ro ­
g i nosi w  sobie zapowiedź kięsk i. Re  ̂
w o luc ja  zaczęła się- pod znakiem  so­
juszu wszystk ich w rogów  despotyzmu. 
K io  w y łam a ł się z fro n tu  wolności 
ten nie ty lk o  zdradził ogólną sprawę, 
ale i  g u b ił samego siebie. P ro f. K ie  
n iew icz przypom ina tę lekc ję  h is to r ii 
dzisiejszej Europie.

K T O  C H C IA Ł
N IE P O D LE G ŁO Ś C I — 

W S P Ó Ł D Z IA Ł A Ł  Z  LE W IC Ą
O m aw iając w  zakończeniu szczegó­

łow o m anifestacje re w o lu c ji pa rysk ie j 
na rzecz P o lsk i — m ówca podkreśla 
silne w ięzy, łączące sprawę ludu  po l­
skiego i  francuskiego. K a ro l : M arks 
w y ra z ił się —  przypom ina pro f. K ie ­
niew icz —rr że sprawa polska służyć 
mogła ja ko  te rm om etr -uczuć re w o lu ­
cy jnych  zarówno jednostek, ja k  i  ca­
łych  obozów.' P raw dziw ych, szczerych 
i  czynnych sojuszników m ie li Polacy 
ty lk o  na lew icy . Również w  samej 
Polsce, k to  ty lk o  szczerze chcia ł n ie ­
podległości, ten w spó łdz ia ła ł z obozem 
rew o lucy jnym .

W  dzisiejszej dobie kończy m ów ­
ca —  gdy nasza O jczyzna zajęła zno­
w u  należne je j m iejsce w  obozie de­
m okrac ji, w spom inam y z dum ą tę da­
tę 1848 roku , k iedy  tó sprawa polska 
sp lo tła  się n ierozerw a ln ie  ze sprawą 
rew o luc ji.

Zam ykając o fic ja ln ą  część akadem ii, 
tów. M ija ł w y ra z ił przekonanie, że lud  
francu sk i w y jdz ie  zwycięsko z, toczą­
ce j! się obecn ie",w alk i po lityczne j we 
P ranc ji. M ówca nap ię tnow ał w  ostrych 
słowach działaczy tzw . „trzec ie j s iły “ , 
k tó rzy  zaprzedali się zagranicznym  po­
plecznikom , w b rew  in te resow i swego 
narodu.

Obchody w  kraju
ku czci 30-lecia Armii Radzieckiej

irzed
W  K ra ko w ie  uroczystości zorgan i­

zowane przez DOW, Tow arzystw o 
P rzy ja źn i Polsko Radzieckie j oraz 
Tow arzystw o P rzy jac ió ł Żołn ierza, ku  
uczczeniu 30-tej rocznicy powstania 
A rm ii Radzieckie j rozpoczęły się o- 
tw arc iem  w  gmachu M uzeum  Narodo 
wego w ys taw y pt. „A rm ia , k tó ra  przy 
niosła nam  wolność“ .

W przyozdobionym  sztandaram i ra ­
dz ieck im i i  po lsk im i gmachu Muzeum, 
zebrało się liczn ie  społeczeństwo k ra ­
kow skie z przedstaw icie lam i w ładz, 
wojska, p a r t i i po litycznych i  o rgan i- 
zacyj na czele.

Obecny b y ł konsul ZSRR O wsie jen- 
ko, Sojuszniczą A rm ię  Radziecką re ­
prezentował p łk . S trezikozin . Inaugu­
racy jne przem ówienie w yg łos ił w o je -, 
woda k rako w sk i d r  Pasenkiewicz.

W ystawa „A rm ia , k tó ra  nas w yzw o 
l i la “ , znalazła pomieszczenie w  trzech 
piękn ie udekorowanych sztandaram i i  
em blam atam i radz ieck im i salach M u ­
zeum. Na eksponaty składają się do- 
kum entarne zdjęcia fotograficzne, szki 
ce operacyjne, wykresy, broń, m undu­
ry , sprzęt lo tn iczy  i  łączności.

Część w ys ta w y  poświęcona jest u - 
czestn ictw u po lsk ich  w o jsk  w  dziele 
wyswobodzenia Europy z ja rzm a h itle  
rowskiego.

W  godzinach popo łudniow ych odbył 
się w  S ta rym  Teatrze uroczysty kon ­
ce rt pieśni radzieck ie j z udzia łem  or­
k ie s try  i  chóru Polskiego Radia, z dyr. 
K arbow sk im , jako reżyserem i  recy ta ­
torem  na czele.

X
W przeddzień Św ięta A rm ii Radziec 

k ie j w  poszczególnych zakładach pracy 
odbyły  się zebrania i  akademie. W  go 
dżinach popo łudniow ych odbyła się u - 
roczysta akademia,, urządzona stara­
niem  całego społeczeństwa opolskiego 
w  Teatrze Z iem i O polskie j.

Po referatach, k tó re  na św ie tliły  za­
s ług i A rm ii Radzieckie j d la  całego 
św iata demokratycznego, zebrani na 
akadem ii u c h w a lili wysłać do Gene­
ralissim usa S ta lina  depeszę z w yraza­
m i pozdrow ienia d la  A rm ii Radziec­
k ie j i  je j bohaterskich wodzów.

Następnie przedstaw icie le p a r ti i po 
litycznych, Z w iązków  Zawodowych, or 
ganizacii społecznych i  m łodzieżowych 
uda li się na cm entarz bohaterów  A r ­
m ii Radzieckie j, gdzie z łoży li wieńce.

X
W  ram ach obchodu 30 rocznicy po­

wstan ia A rm ii Radzieckie j odby ły  się 
w  Łodzi oraz na te ren ie  w o j. łódzkiego 
w  dniach 21 i  22 bm. liczne akademie 
okolicznościowe. Szczególnie uroczysty 
przebieg m ia ły  akademie urządzone 
w  Łodzi w  C entra lnym  Dom u K u ltu ry  
Robotniczej oraz w  Teatrze Dom u Żoł 
wierzą.

Na akademiach tych  p rzem aw ia li 
prezes W ojewódzkiego Zarządu T o w #  
rzystw a P rzy ja źn i Polsko -  Radziec­
k ie j ob. Bzowski, oraz w iceprzew odni­
czący ob. Nowacki, W  p raw dziw ą ma 
n jfestac ję  p rzy jaźn i i  wdzięczności dla 
A rm ii Radzieckie j p rze m ien iły  się po

w ita n ia  p rzyby łych  na akademię pr 
staw i c ie li A rm ii Radzieckie j z P 
Arzamazcewem na czele.

P u łko w n ik  Arzam azcew w
przem ówieniach wygłoszonych d°
n ie rzy  w  Teatrze Dom u Żołn ierza
raz do m ieszkańców Łodzi zgromau*0 
nych w  CRDK, po dkreś lił trwałość »  
wartego w  walce z Niem cam i bra* 
stwa b ro n i żo łn ierzy radzieckich iP®* 
skich oraz jedność celów  narodo 
s łow iańskich wobec groźby odrodzeni 
im peria lis tycznych N iem iec, ja k  rów­
nież wobec p rób  podżegania do now J 
w o jny.

Ogółem w  dniach 21 i  22 bm. o^by
ło  się na teren ie Łodzi 8 wielkich a8 
deraii k u  czci 30-ej rocznicy A rm ii R 
dzieckiej.

X
We W roc ław iu  u tw o rzony  został

m ite t Obchodu 39-tej rocznicy powst 
n ia  A rm ii Radzieckie j z prezydentem 
m iasta ob. Kulczyńskim na czele.

Na posiedzeniu K om ite tu  omówiony 
m. in . sprawę ekshum acji zw łok żoł­
n ie rzy radzieckich, k tó rzy  polegli w 
czasie w a lk  na teren ie W rocław1®' 
Z w ło k i około 1.000 żołn ierzy radzie0'  
k ich  zna jdu ją  się jeszcze w  grobach 
tymczasowych, rozrzuconych po cały1" 
mieście na placach, zieleńcach, Pr,z  ̂
drogach i  zabudowaniach lu b  na ® iei 
scach dawnych pobojow isk.

Z w ło k i po ległych żołn ierzy radziec­
k ich  pochowane zostaną na cmenta­
rzach w ojskow ych.

X
O ddział T -w a  P rzy ja źn i Polsko-B®' 

dzieckie j p rzy Zw . Żaw. p racow nik0'* 
samorządowych w  L u b lin ie  zorganiz0'  
w a ł w  dn iu  21 bm. w  sali kon fe renc ji 
nej M ie jsk ie j Rady Narodow ej odcZr

ZWIĄZEK RADZIECKI
CZCI ŚWIĘTO SWOJEJ ARMU

M O SKW A, 22.2. (PAP). —  Dzień
23 lu tego br. obchodzony jest pod zna­
k iem  30-lecia A rm ii Radzieckiej.

T rw a jący  od k ilk u  tygodn i wyścig 
pracy rob o tn ików  radzieck ich na 
cześć św ięta a rm ii p rzyn iós ł już  we

KINO KINO

ATLANTIC
C h m ie ln a  33

P o czą te k  seansów : 

o godz. 13, 15, 17 i  21.
godz. 19.Dla Zw. Zaw.

Dziś prem iera Dziś prem iera!

G ARRY G R A N T I  JO A N  F O N TA IN E

w  em ocjonującym  f ilm ie  am erykańskim

W ytw ó rn ia  R.K.O. Radio. Ekspl. F ilm  Polski.
503-K

Dolnośląski przemysł chemiczny
przekroczył plan p ro d u kcy jn y

Dolnośląskie Zjednoczenie Przem y-1 litopon, będący nam iastką b ie li cyn-
słu Chemicznego „S iles ia“ , obejm ują 
ce szereg w y tw ó rn i p roduk tów  orga 
nicznych i  n ieorganicznych w  ciągu 
ubiegłego ro ku  w ykona ło swój plan 
p ro du kcy jn y  w  115 procentach 

P rodukc ja  za ro k  ub ieg ły  obejm o­
w a ła  wszelkiego rodzaju b a rw n ik i, 
kwas solny i  s ia rkow y oraz pó łfab ry  
k ą ty  d la  przem ysłu gumowego, pa­
pierniczego, fa rb ia rsk iego  oraz 
przem ysłu nawozów sztucznych.

Ponadto Zjednoczenie p roduku je

kow ej. W artość łącznej p ro d u kc ji m ie 
sięcznej wszyskich fa b ry k  „S iles ia “  
przekracza 800 tysięcy z ł według cen 
przedw ojennych

Zakłady „S iles ia“  za trudn ia ją  łącz 
n ie  około 900 robo tn ików . D la  należy 
tego zaopatrzenia rob o tn ików  w  a rty  
k u ły  żywnościowe, zorganizowano 
spółdzielnię zamkniętą, k tó ra  prewa 

dla  dzi własną rzeźnię, masarnię, p iekar 
nię, jad łoda jn ię  oraz sto łówkę fabrycz

Naród koreański
żąda wycofania wojsk okupacyjnych
M O S K W A , 22.2. (PAP). —  F ro n t L u  

dowo -  D em okratyczny pó łnocnej K o ­
re i og łosił apel do całego narodu ko­
reańskiego. A pe l stw ierdza, że re a li­
zacja uchw a ł m oskiewskich w  spra­
w ie  K o re i dawnoby już  doprowadziła 
do u tw orzen ia  demokratycznego rządu 
i  do powstania jedynego i  niepodległe 
go państwa koreańskiego.

Rząd Stanów Z jednoczonych nie  do­
puścił jednak do urzeczyw istn ien ia 
tych uchwał. Celem jego jes t bowiem

przekształcenie K o re i p rzy  pomocy 
tam tejsze j re a k c ji w  ko lon ię  m onopoli 
am erykańskich.

A m erykan ie  n ie  przeprow adzili żad 
nych re fo rm  dem okratycznych, an i w 
n iczym  nie p rzyczyn ili się do odbudo­
w y  gospodarki k ra jow e j

W  końcu apel w yraża pełne popar­
cie d la  p ropozycji radzieck ie j, k tó ra  tą  
da w yco fania z K o re i ws7vstkicb 
w o jsk  okupacyjnych.

ną. M iesięczny obrót spółdzie ln i się­
ga 6 m ilion ów  złotych.

W  r. ub. Dolnośląskie Zjednoczenie 
P rzem ysłu Chemicznego u ruchom iło  
w  Żarow ie  ośrodek szkoleniowy, obej 
m u jący g im nazjum  przemysłowe, 
szkołę zawodową oraz szkołę przyspo 
sobienia przemysłowego.

W  g im nazjum  przem ysłow ym  
kszta łc i się m. inn. 22 Jugosłowian.

w szystkich ośrodkach k ra ju  poważne 
rezu lta ty . T ak  np. w  M oskw ie już  21 lu  
tego 250 zakładów  przem ysłow ych za­
kończyło p lan p ro d u k c ji przew idz ia­
ny na dw a pierwsze miesiące bieżące 
go roku .

W  dalszym  ciągu odbyw ają się a - 
kadem ie i  zebrania, poświęcone świę­
tu  Radzieckich S ił Zbro jnych . W cen­
tra ln y m  teatrze A rm ii Radzieckie j od 
by ła  się pod przew odnictw em  m ar­
szałka W asilewskiego uroczysta aka­
demia, na k tó re j b y li obecni genera­
łow ie  i  o fice row ie  radzieckiego szta­
bu generalnego. Na zgromadzeniu l i ­
te ra tów  m oskiewskich, poświęconym  
jub ileuszow i, m. inn. obecny b y ł m a r­
szałek B ud ienny j, g łów ny m arszałek 
a r ty le r ii W oronow i  ad m ira ł Goło w  - 
ko.

W szystkie dz ienn ik i radzieckie  po­
święcają num ery dzisiejsze a rtyku ło m  
i  u tw o rom  lite ra c k im  o A rm ii Ra­
dzieckie j. D z ienn ik  „P raw da “  w  a rty  
ku le  wstępnym  podkreśla, że św ięto 
ju trze jsze jest św iętem  całego narodu 
radzieckiego, którego in tegra lną  czę­
ścią jest jego arm ia. A rm ia  Radziec­
ka jest związana z ludem  i  to jest jed  
nym  z decydujących źródeł je j Sił.

D z ienn ik przypom ina słowa S ta lina  
z roku  1939:

„W  razie w o jn y  zaplecze i  fro n t 
naszej a rm ii będą mocniejsze, n iż 
w  ja k im k o lw ie k  in n ym  k ra ju . Po­
w in n i o tym  pam iętać am atorzy a- 
w a n tu r w o jennych“ .
O statn ia w o jna  — stw ierdza „P raw  

da“  —  przyn iosła  pełne potw ierdzenie 
tych proroczych słów.

D zienn ik  „T ru d “  rów n ież om awia 
w  w stępnym  a rtyku le  źródła s iły  A r ­
m ii Radzieckie j. D z ienn ik stw ierdza, 
że w o jska  radzieckie często odnosiły 
zwycięstwa, k tóre , z p u nk tu  w idzenia 
ogólnie p rzy ję tych  no rm  Wojsko­
wych, uchodziły za niem ożliwe. L ic z ­
n i a u to ry ta tyw n i kom entatorzy uwa-

Centralny Zarząd Energetyki poszukuje
<

wykwalifikowanych buchalterów,
bilansistów, księgowych, inspektorów, specjalistę skarbowca, tary- 
fowca, księgowych niesamodzielnych. Podania wraz z życiorysami 
należy składać w Wydziale Personalnym C.Z.E. Warszawa, A l. Nie­
podległości 188. 478-K

ża li nasze zwycięstwa —  p i­
sze „T ru d “  —  pod M oskwą, S ts ling ra  
dem, K u rsk ie m  za is tny  cud. W y tłu ­
maczenia należało jednak szukać nie 
w  cudach, lecz w  w ysok ie j sile mo­
ra ln e j żo łn ierzy radzieckich.

O rgan A rm ii Radzieckie j „K ra sn a - 
ja  Zw iezda“  pisze, że A rm ia  Radziec­
ka wyszła z osta tn ie j w o jny  jeszcze 
bardzie j potężna, niż k ie dyko lw iek  
dotąd. W okresie pow o jennym  zaś je j 
s iła  bo jow a wzrosła jeszcze bardziej. 
30 -le tn i jub ileusz A rm ia  Radziecka 
św ięci w  rozkw ic ie  swej potęgi. Sztan 
dary je j otacza szacunek i  wdzięcz­
ność m iłu ją cych  wolność narodów.

D z ienn ik i podkreśla ją , że radziecka 
sztuka w o jenna odnioosła pełne zw y­
cięstwo nad aw anturn iczą strategią 
n iem iecką. P rzem ysł w o jskow y ra ­
dziecki w  ostatn ich trzech la tach w o j 
ny  znacznie przewyższał p rodukc ję  
niem iecką. W  ciągu tego okresu w y ­
produkow a ł on 120 tys. doskonałych 
sam olotów bo jow ych i  360 tys. a r­
m a t

z o ka z ji 30-lecia u tw orzen ia  A rm n Ra

dzieckie j. R eferat okolicznościowy 
w yg łos ił członek Zarządu W ojew ó°z'  
kiego T -w a  P rzy jaźn i Polsko -  R * ' 
dzieckie j kp t. Rogala.

O w spółp racy polsko -  ra d z ie c k i^  
m ów ił w iceprezydent m iasta inż. Szr8'  
mewiez. Po przem ów ien iu o fic ja lny®  
w  części a rtystyczne j w ys tą p ił m ie j88 
zespół św ie tlicow y.

X
W zw iązku z przypadającą w  poni®' 

działek rocznicą A rm ii Radzieckiej, 
sobotę 21 bm. we wszystkich w ięk­
szych zakładach p racy w  w o j. rze'  
szowskim  odby ły  się okoliczności®ve 
akademie i  pogadanki, zorganizowane 
staran iem  b ra tn ich  PPR i  PPS.

Równocześnie ko ło  T -w a  Przyjąć®  
Polsko -  Radzieckie j oraz organizacj 
m łodzieżowe udekorow a ły ziele®8 
groby bohaterów  radzieckich, P°!o'  
g łych w  walce na terenie w o j. rzesz01*  
śkiegóL : “  ..................... ...

Specjalna delegacja, złożona z 
s taw ic ie li p a rtii, organizacji, urzędów 
wojska, m łodzieży i  szerokich rz ° ŝ  
społeczeństwa, złożyła w ieńce na & 0'  
bach bohaterów  A rm ii Radzieckiej ° 8 
cm entarzu w o jskow ym  w  Wilkowy) 
koło Rzeszowa.

X
M ie jska Rada Narodowa w  B ydg°sZ

czy na posiedzeniu w  dn iu  20 lu te8 
bm. u ch w a liła  jednom yśln ie rezo lucją 
w  k tó re j składa bohaterskie j A rm ii R 
dzieckie j, w  30-tą rocznicę je j PoWĄ , 
nia, hołd, ja ko  w ybaw ic ie lce  narodo'^ 
s łow iańskich spod okupac ji h itleroW ' 
skie j oraz jako  orędowniczce i  
rantce poko ju  światowego.

Represje kierownictwa
Partii Socja demokratyczne, C.B

wobec Petrankovej
PR AG A, 22.2. (PAP). —  Dzień®* 

socjal -  dem okra tyczny „P ravo  £  
du“  donosi, że przewodnicząca 8
m is ji kob ie t -  socja listek w PraCf'J 
Kousova -  Petrankova została ™  
kłuczona z p a r t i i socjal -  demok08 
tycznej za swoje wystąp ien ie  na ®  
n iifestacji publiczne j.

Jak w iadom o, Kousova -  P eti’8^  
kova w yg łos iła  przedwczoraj 
m ów ien ie na 100-tysięcznym ''VltíC 
rob o tn ików  Pragi.

Zebranie przedwyborcze Z NP
D nia  22 bm., pocf przewodnictw em  

dy rek to ra  M ie jskiego G im nazjum  Me 
chaniczrtego Gromelskiego, odbyło się 
zebranie przedwyborcze ogniska p ra ­
skiego Z w iązku  Nauczycie lstwa P o l­
skiego.

R efe rat na tem at ro l i nauczyciel­
stwa w  Polsce Ludow e j w yg łos ił pos. 
tow . Kuroczko. Po om ów ieniu znaczę 
nia  jedności ruchu  zawodowego w  
Polsce i  świecie pos. K uroczko p rzy ­
pom nia ł postępowe i  dem okratyczne 
tradyc je  Z w iązku  Nauczycie lstwa Pol 
Skiego. M ówca przypom nia ł, że po u - 
tw orzen iu  P o lsk i Ludow ej, ZN P nie 
odrazu naw iązał do m in ionych  t ra ­
dyc ji. Tow. Kuroczko zaakcentował 
mocno dokonyw ujący się obecnie prze­
ło m  ideologiczny w  nauczycielstw ie.

W yrazem  tego prze łom u jest przyna 
leżność 25 proc. członków  Z w iązku  
do p a r t i i dem okratycznych oraz da l­
szy bardzo liczny  n a p ływ  nauczycie li 
do szeregów P olsk ie j P a r t ii R obotn i­
czej i  P o lsk ie j P a rt ii Socjalistycznej.

Również w yb o ry  delegatów na w a l 
n y  Z jazd ZNP da ły  zdecydowaną prze 
wagę pa rtiom  B lo ku  S tronn ic tw  De­
m okratycznych.

Z kolei mówca wskazał zadania, ja

k ie  w in ie n  zrealizować now y zar*fn. 
ZNP. Pos. K uroczko podkreś lił ®- ,
konieczność objęcia wyższy®  
kształceniem  nauczycie li szkół WS"
k ich  typów , potrzbę masowego aW ¡0, 
su społecznego nauczyciela, s*°PnrZe 
w ą poprawę stopy życiowej oraz P ,,
budowę psychiki nauczyciela-WSP
tw ó rcy  nowej rzeczywistości. ^  

Następny m ówca inspektor ,K ° 'V%  
czyk mocno zaakcentował doniosą  ̂  
lę nauczycielstwa stołecznego W °® a. 
nopolskim  nauczycie lskim  ruchu ^  
wodowym . Mówca zaapelował 
becnych o pełne poparcie lis ty  -jp, 
borczej do w ładz stołecznych 
zgłoszonej przez B lok Stronnictw  
m okra tycznych. .

W dyskus ji nauczyciele podk^e® , 
niedostateczną pracę dotychczas0• 
go Zarządu Stołecznego ZNP- 
gano się wprowadzenia nowych 1 
do w ładz zw iązkow ych. . ,ej

W  uchwalonej rezo luc ji, PrZ3?yCb> 
gorącym i ok laskam i przez 
postanowiono zdecydowanie P0V.C*- 
lis tę  B loku  S tron n ic tw  Deroc' ;1Ą g Cz- 
nych w  w yborach do w ł» lz  sto* 
nych ZNP.
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W STULECIE WIOSNY LUDÓW

jak *j S2̂a^u historycznym ludzkości 
, s uPy graniczne znaczą jej postęp 

tep '  wielkich przełomów. Rewołu- 
^  S48 roku. — Wiosna Ludów jest 

senną granicą. Zwiastowała ona 
godziny socjalistycznej kultury, tak 

•ki ^ ^ eikiej Rewolucji Francu- 
dô 1 Przyświecały postępowym prą- 

01 cywilizacji społeczeństwa bur- 
^ azyjnego X IX  w.

C Ay Przyszłe pokolenia będą oce- 
c awrot historii „ze świata zwie- 

Ł i od zwierzęcych warunków 
y u — jak charakteryzuje Engels 

’eczeńst\va klasowe — „do rze- 
W iście ludzkich", tj. socjalistycz- 
) n _  to pierwszy hołd złożą bo- 
Unikom rewolucyjnych walk 1848 r.
bohaterskiej klasie robotniczej Fran- 

i ' Zwycięstwo robotników w dni 
^  °We w Paryżu było zapowiedzią 

czynie, jgjg ¡Manifest Komunistycz- 
" W teorii wielkiej misji-dziejowej 

I . ^ariatu, jako wyzwoliciela całej 
zkości z niewoli ustroju klasowego. 

.̂<ak pierwsze kroki dziecka dla mat- 
’ iak pierwsza miłość mają specjał- 
’ ^zapomniany urok, —- są prze- 
m°We w życiu człowieka •— tak 

^  l0 Pierwszych kroków proletariatu 
do 'Vâ ce °  swoją sprawę dźwięczy 

dziś dnia nieprzezwyciężoną siłą 
dziejach międzynarodowego ruchu 
°tniczeqo. Tym przełomem jest 

Via^ e  1848 rok!

^ uty 1848 roku w Paryżu był no- 
ć? rewolucyjną, która znów za- 

19 Stancję, Poczynając od słynne- 
^  Zdobycia Bastylii 14 lipca 1789 r.

Zez lud Paryża, Francja raz po raz 
'y*Pładxaia staruszkę; historię za- 
JyZykiem coraz to nowych rewolucji. 
Z®*— 1830... 1848 rok — ognisty- 
.^łoslcami zapisane zostały w dzie- 
P j1 tylko Francji, ale ł całej ludz- 

Jeżeli w X IX  w. Francja wy- 
r * * d * * ła  Europę, to  P a ryż  wyprie- 
°*** Francję.

barykadach Rewolucji lutowej 
przeważnie robotnicy. Oni 

Panami sytuacji: Wtedy zrodziła 
„Zdejm kapelusz przed czap-

^  ko lana przed robotn ik iem *'.
,jak mówi Marks, „Wszyscy 

ĵ jWiici ze strachu stali się republikana
* W tedy również w rewolucyjnej 

robotników była naiwność 
„ ^'Woścł, brak przezorności ludzi 
„^oświadczonych politycznie. Mę- 
j  i odwaga — bez jasnego celu 

a‘ania .Rewolucyjny zapał — nie 
W karby jednolitej partii poli- 

^e j. Siła robotników splatała się 
*dy z ich słabością. Burżuazja to 

^  a5nie wykorzystała. Rewolucyjnym 
azesem, patetyczną deklamacją o 
^»zechnym „kochajmy się", masko 

» a swoje odstępstwo od rewolucji. 
jJ  strach i  płaszczenie się przed pro- 
^  ^atcm po dniach lutowych „na- 

ją do taktyki podstępu, 
j. 0{ha i oszczerstwo, demagogia i 
^ 'o k a c ja , obłuda i groźba — 
jp^stko było puszczone w ruch, aby 
^ i io w a ć  walkę robotników, aby 

°Wać proletariat od jego natural­
ny^ sojuszników chłopów i drobno- 

Szczan, sprowokować ponowne 
^  kpienie robotników, osamotnić 
j. *' Walce i w potokach krw i zdu- 

^«Wolucję.
^ . * °siągnięty. W  czerwcu 1848 r. 

01*  Walka na barykadach. Była to
, ?^za

W ;
walna bitwa proletariatu 

,Jazją. Osamotnione bohater-

j^cownicy budowlani
l^ fz a  fundusz mieszkaniowy

«n;esk'!ri wzmożenia budownictwa 
i\Vo;isanł°wego dla członków 
Dier. ®° Związku oraz dia po­
lkę ¡T1® inwestycji o ćharakte- 
d̂ Wla ecznym’ Zw Zawód. Prac. Bu 

Ctl utworzył tzw. Fundusz Bu 
Fundusz ten pracownicy 

^  od^ drogą dobrowolnej uchwały 
u L . swojego uposażenia, dalsze 

hrąęJr°sażenia pracownika wpłacają 
^«łai •'T- w  okresie dwuletniej 

Funduszu, suma wpły- 
*t ^psekroczyła już 200 milionów 

powstałe przeważnie u 
ônacjt5l- ch przedsiębiorstw sięgają 

s'irr,v 7 , °koł° 100 milionów złotych. 
-T (ściągnięte będą przez spec. 

tym celu utworzone Komisje 
tło  stycznia 1948 r. budo 

N C T ^ o w a li,  względnie odrę- 
«^dynłri811 118 terenie całego kraju, 

0 ^baturae ok. 96.000 m. 
budynkami mieszkalnymi, 

7>nii M organizacyjnymi i związko- 
rt^U ic • i emontowano szereg szkół, 

BUą Szpitalł- W bież. roku Fun. 
rysiem ~°wiany obejmuje swoim za- 

U ', szystkie ważniejsze miasta 
u_ Warszawa otrzymuje w ra- 

F « B d w *u  100 m a w n e w  A,

stwo robotników Paryża uległo prze­
mocy uzbrojonego siłą oręża, podstę­
pu i cynicznej bezwzględnośti prze­
ciwnika.

Ale porażka rewolucji 1848 r. sta­
ła się źródłem krzepnącej' siły ruchu 
robotniczego, demokracji i socjalizmu.

Jeżeli dziś braterska solidarność 
wszystkich uciskanych, walka o su­
werenność małych czy kolonialnych 
narodów, o równość ludzi białej, czar­
nej, czy żółtej rasy jest wyrazem nie 
tylko politycznych zasad ruchu ro­
botniczego, ale i wyższej moralności 
robotników, to musimy pamiętać, że 
zwycięstwo tych idei okupiły swą 
krwią tysiące bezimiennych bohate­
rów podczas rewolucyjnych dni 
1848 roku.

Jeżeli dziś ruch robotniczy w Pol­
sce w czynie realizuje swą wielką mi­
sję patriotyczną, przewodząc w od­
budowie kraju, to oparcie w swym 
wysiłku czerpie i z drogich i bliskich 
mu tradycji walk rewolucyjnych 
1848 r., a przede wszystkim z rewo­
lucyjnych tradycji francuskiego pro­
letariatu. Właśnie robotnicy Paryża 
15 maja 1848 roku wyruszyli na de­
monstrację w obronie niepodległości 
Polski, dla poparcia powstania w Poz- 
nańskiem. „V ive  la Pologne" — roz­
brzmiewało wtedy na ulicach Pary­
ża. „W olność dla Polski“ —  wołały 
hasła na sztandarach. „Dopóki Pol­
ska jest uciskana — Francja nie mo­
że być wolna“  — wykrzykiwał re­
wolucyjny tłum.

Internacjonalizm i patriotyzm 
harmonijna jedność tych szlachetnych 
dążeń, uczuć i  celów zespala się właś­
nie w ruchu robotniczym. A  drogę do

tej jedności na miarę najgłębszego hu­
manizmu wskazał właśnie 1848 rok 
łącząc w. walce o wolność narodową 
i demokrację, więzją braterską Fran­
cuza i Polaka, Włocha i Węgra, Cze­
cha i Austriaka.

Dlatego obłudą, maskującą zdradę 
sprawy robotniczej tchną dziś „myśli 
przewodnie" socjalistów francuskich, 
wyrzekających się obrony suweren­
ności narodowej w imię niby inter­
nacjonalizmu. a faktycznie w intere­
sie impęriąlizmu amerykańskiego.

Jubileuszowe dni ku czci 1848 r. są 
właśnie po to, aby sobie uświadomić 
o ile nasze dziś jest zrodzone przez 
rewolucyjne wczoraj. Łopotanie czer­
wonych sztandarów na naszych po­
chodach 1-szo majowych i demon­
stracjach robotniczych jest dziś zja­
wiskiem naturalnym, nieodłącznym od 
życia i wałki robotników. A  przecież 
właśnie na barykadach rewolucji łuto­
wej w Paryżu robotnicy po raz pierw 
szy zatknęli sztandar czerwony jako 
symbol swej walki.

Któż nie wie dzisiaj, że Komuni­
styczna Partia Francji była czołową 
siłą w Ruchu Oporu w „czasach po­
gardy" okupacji, hitlerowskiej. Dlate­
go też z jej szeregów, jako partii wal­
czącej, najwięcej ginęło ludzi i stąd 
jej zaszczytne miano „partii rozstrze­
liwanych". Ale bohaterstwo francu­
skich komunistów nie zrodziło się od 
dziś. Czerpie ono swą siłę z niewy- 
sychających źródeł moralnej mocy, 
masowego bohaterstwa robotników 
francuskich podczas walk czerwco­
wych 1848 r. i Komuny Paryskiej. •

„W  owych dniach — powiada 
Adam Mickiewicz — Duch Boży żył

w bluzach paryskiego ludu". O walce 
zaś robotników w czerwcu Marks pi­
sał: „Wiadome jest z jakim niezrów­
nanym- męstwem, z jaką genialnością, 
bez dowódców, bez planu działania, 
bez oręża trzymali się robotnicy 5 dni 
przeciwko armii nobilów i gwardii 
narodowej".

Rewolucja 1848 roku zerwała rów­
nież maskę z burżuazji ukazując jej 
istotne oblicze osaczonego drapieżni­
ka, schyłek jej postępowej roli histo­
rycznej. Toteż zaiążki wszystkich 
„chorób śmiertelnych", trapiących 
współczesny świat kapitalistyczny, 
ujawniły się już w 1848 r. Tak hanieb­
na postawa Daladier wobec Mona­
chium w 1938 r. znajduje swój pier­
wowzór w tchórzliwej, ugodowej po­
lityce Lamartine‘a, szefa Tymczaso­
wego Rządu po lutym 1848 r.

Dojrzałość dzisiejszego marksistów 
skiego ruchu robotniczego płynie za­
równo z tradycji rewolucyjnych 
1848 r., jak i z przezwyciężenia jego 
słabości, płynie również i z tego, że 
klasa robotnicza pomna krwawego do 
świadczenia 1848 r. nauczyła się le­
piej poznawać taktykę swego wroga, 
niż to byli zdolni uczynić robotnicy 
francuscy.

Za „błędy młodości" okupione 
krwią, za bohaterstwo i ofiarność, za 
ludzką wielkość celów i gorące, szla­
chetne serce francuskich robotników, 
walczących na barykadach lutowej 
i  czerwcowej rewolucji w Paryżu, 
w imię lepszego jutra całej ludzkości, 
— składamy dzisiaj klasie robotni­
czej Francji hołd największego uzna­
nia i wdzięczności.

Jadwiga Siekierska

Przed świętem kobiet
Pod hasłem współzawodnictwa — 

szykują się kobiety do swego święta 
— 8 marca. Z inicjatywą wystąpiły 
jeszcze w końcu stycznia łódzkie 
tkaczki PZPB Nr 1.

„My tkaczki pierwsze stajemy do 
wyścigu pracy imienia 8 marca, rzu­
cając hasło: kto więcej, kto lepiej, 
kto oszczędniej?“.

Wezwanie to zostało podchwycone 
przez robotnice PZPB „Ruda Pabia ­
nicka“ oraz przez włókniarki PZPB 
Nr S, a następnie przez inne fabryki.

Ogólnokrajowy zjazd kobiecego 
aktywu związkowego, obradujący w 
dniach 17—18 lutego br. w imieniu 
600 tys. członkiń zw. zawodowych, 
powitał gorąco inicjatywę włóknia- j 
rek łódzkich — wzywając wszystkie i 
kobiety pracujące do pójścia za ich I 
przykładem.

Gorące pragnienie — dać jak naj- j 
większy wkład w dzieło odbudowy, j 
ogarnia nie tylko robotnice produk- | 
cyjne. M A RIA  DOBRENKO — na- i 
uczycielka szkoły nr 6 w Łomży. dn. 
15 lutego na zjeździe wojewódzkim 
Ligi Kobiet w Białymstoku oświad­
cza: „Wezwanie robotnic wzrusza do 
głębi i nie może pozostać bez odpo­
wiedzi. My nauczycielki musimy 
przystąpić do współzawodnictwa in­
dywidualnego międzyklasowcgo, mię 
dzj-szkolnego. Wzywam wszystkie 
nauczycielki do szlachetnego współ­
zawodnictwa. Czekam na odzew“.

Chęć zbliżania się nauczycielstwa 
do świata pracy fizycznej wypowie­
działa w pięknych słowach delegat­
ka Gł. Zarządu ZNF ob. Chorzow­
ska na I  zjeździe kobiecego aktywu 
związkowego, stawiając wniosek o 
wykorzystywaniu nauczycielek w 
charakterze referentek na zakładach 
pracy.

Lekarz-ginekolog — ob. Zdanowicz 
Jadwiga z Białegostoku podjęła się 
udzielania bezpłatnych porad lekar-

FRITJOF LAGER
R e d a k to r „ N y  D a g *

SZWECJA STACZA się KU PLANOWI MARSHALLA
Pewne zdziwienie ^  kołach tówads 

idch wywołało niedąwne doniesienie 
amerykańskich agencji prasowych, 
które podały dokładne i szczegółowe 
dane na temat szwedzkiego udziału w  
tzw. planie Marshalla. Zdziwienie to 
spotęgowało się jeszcze, kiedy w k il­
ka dni później te same agencje 
doniosły, że Amerykanie zamierzają 
wysłać do Szwecji delegację dla po­
mocy w „odbudowie“ kraju. Rząd 
szwedzki wyjaśni! oficjalnie, że opu 
błikowane przez Amerykanów cyfry 
odnoszą się do wymiany handlowej 
pomiędzy Szwecją a Stanami Zjed- 
noczynymi i że są to cyfry przewi 
dziane przez układ handlowy na o- 
kres do 1 łipca 1948 r.

Udział Szwecji w przygotowaniach 
i dyskusjach nad tzw. pomocą Mar­
shalla nie był zbyt czynny. Kiedy w  
lecie zeszłego roku zwołana została 
do Paryża konferencja, rząd szwedz­
ki wysłał wprawdzie delegację pod 
kierownictwem osobistości oficjal­
nych, ale delegacja ta zajęła stano­
wisko raczej wyczekujące. Szwecja 
reprezentowana była tylko w jednej 
z wielu podkomisji. Do „komisji stu­
diów“ dla zbadania sprawy zachod­
nio-europejskiej unii celnej, wysłała 
Szwecja tylko obserwatora i tę samą 
postawę zachował rząd szwedzki wo­
bec dalszych prac tej komisji.

Trzeba jednak Stwierdzić, że to wy­
czekujące stanowisko, zajęte na po 
czątku przez rząd stawało się s topn io  
wo coraz bardziej przychylne. Pod­
czas debaty parlamentarnej na temat 
polityki zagranicznej w dniu 4 lu­
tego szwedzki minister spraw zagra­
nicznych określił propozycję Marsha­
lla jako „szlachetną“ wobec krajów 
europejskich i — aby uniknąć niepo­
rozum ień— dodał, że:

• .obrady, które miały miejsce w Pa 
ryżu pomiędzy szesnastoma pań­
stwami, miafy za przedmiot prob­
lemy odbudowy, a nie tworzenie 
bloków politycznych przeciwko ja­
kimkolwiek innym państwom...“ 
Widać więc. że w  stanowisku rządu 

szwedzkiego wobec planu Marshalla 
nastąpiło pewne przesunięcie. Przy­
czyny tego przesunięcia znajdziemy 
najłatwiej, jeśli przyjrzymy się szwe 
dzkiemu handlowi zagranicznemu.

AMERYKANIE OPANOWUJĄ 
SZWEDZKI HANDEL

W momencie zakończenia wojny by 
ła Szwecja dobrze wyposażona. Apa­
rat produkcyjny nie tylko nie został 
zniszczony prac* wojnę, ale na od-

Korespoodsncja własna za SZTOKHOLMU

wrót rozrósł się. Zapasy niektórych 
towarów eksportowych, przede wszy­
stkim papieru- celulozy i wyrobów 
drzewnych —• były bardzo duże. Akty 
wy Banku Państwowego w  złocie i de 
wizach zagranicznych wynosiły około 
3 miliardów koron. Brak było tylko 
niektórych produktów przede wszy­
stkim węgla, ropy naftowej i nawo 
zów sztucznych, niektórych chemika­
liów, maszyn itd.

Na ogół biorąc sytuacja była pó-, 
myślna. Kiedy W jesieni 1946 roku 
rząd podniósł wartość korony, par­
lament zatwierdził układ handlowo- 
kredytowy ze Związkiem Radzieckim, 
a zarazem handel zagraniczny Stał się 
dość nieskrępowany — rozpoczął się 
odpływ walut i złota. Na wiosnę 
1947 odpływ ten był tak niepokojący, 
że uznano za konieczne zaostrzenie 
kontroli nad handlem zagranicznym. 
Ta jednak nie odniosła praktycznego 
skutku, przede wszystkim dlatego, że 
amerykański kontrahent handlowy od 
mawiał uznania zaostrzonych restry­
kcji.

Odpływ walut trwał nadał i ubie­
głej jesieni fundusz walutowy spadł 
niemal do 0,1 swego stanu sprzed ro­
ku. Na skutek tego nastąpiły dalsze 
ostre ograniczenia importowe i wpro 
wadzono środki zmierzające do pod­
niesienia eksportu niektórych towa 
rów: zaostrzono restrykcje i wyższe 
cła na niektóre wyroby. Równocześ­
nie 1 wzmogła 1 się propaganda niektó 
rych gazet-, żądających zaciągnięcia 
pożyczki dolarowej, która by umożli 
wiia dotrzymanie zobowiązań wynika 
jących, z układu handlowego szwedz- 
ko-amerykańskiego.

Przyczyna szybkiego kurczenia się 
. szwedzkich zapasów złota i dewiz, a 
przede wszystkim ..twardych walut“ 
leży w  silnym i przeważnie niekon­
trolowanym imporcie ze Stanów Zjed 
noczonych. Cyfry z lat 1946 i 1947 
przedstawiają się następująco:

Import Eksport
w miiln. w tnłln.

koron korom %
800 >4 184 9

1.631 32 348 10
1946
1947

Nadwyżka importu ze Stanów Zjed 
noczonych. to jeeacse nie wszystko. 
Szwedzcy przemysłowcy i finansiści 
lokowali kapitały zagranicą. Znany 
finansista Torstem Kreuger napisał 
proad kilkoma mieaiąaami, że prak­

tycznie biorąc, każde dobrze prowa­
dzone przedsiębiorstwo szwedzkie po 
siada zagranicą jakiegoś podstawio­
nego człowieka, u którego lokuje de 
wizy. Przez pogorszenie bilansu han 
dlowego, przez wywóz złota i dewiz 
oraz przez fałszywy kierunek pro­
dukcji, wyrażający się w upośledzeniu 
artykuły masowego użytku na ko­
rzyść mniej koniecznych ale nieo­
bjętych kontrolą cen towarów — o- 
slabili szwedzcy kapitaliści stanowisko 
rządu.

Skutki tego wszystkiego ujawniają 
się dziś między innymi w przychyl 
n-itjszej i bardziej pozytywnej po­
stawie rządu w stosunku do planu 
Marschnlla. Rząd nie liczy wprawdzie 
na bezpośredni udział w pożyczce do­
larowej, którą ewentualnie zatwier­
dzi kongres amerykański dla prze­
prowadzenia planu Marshalla, ale spo 
dziewa się, że kraje, które otrzymają 
dolary, będą w stanie prowadzić za 
te pieniądze handel ze Szwecją. Wy­
raz tej nadziei dali odpowiedzialni 
członkowie rządu.

Coraz uporczywsze jednak stają się 
pogłoski, że rząd chce zaciągnąć od­
dzielną pożyczkę dolarową w Stanach 
Zjednoczonych. Organ partii konser- 
watynej Sveuska Dagbladet pisał 
z początkiem sierpnia, że upoważnie­
ni przedstawiciele rządu prowadzą 
już od dłuższego czasu w Nowym Jor­
ku rokowania na temat warunków 
pożyczki dla Szwecji. Doniesienia te

i lityczne. Óbawa przed komunizmem 
t i Związkiem Radzieckim góruje u nie 
których ludzi nad zdrowym rozsąd­
kiem handlowym.

Ta obawa przed komunizmem i 
Związkiem Radzieckim jest podtrzy­
mywana i podsycana w sposób kon­
sekwentny przez Stany Zjednoczone. 
Niektóre wielkie gazety, jak np. na­
leżąca do koncernu Bonniera Ilagens 
Nyhcter nastawiły się całkowicie na 
propagowanie i obronę interesów arne 
rykańsbich.

Amerykańskie biura pragowo-tn 
formacyjne zaopatrują, praktycznie 
biorąc wszystkie szwedzkie gazety 
w materiały. Filmy amerykańskie 
zajmują przodujące miejsce w pro 
gramach szwedzkich kinoteatrów, 
a rozmaite delegacje krzyżują się 
każdego dnia, latając samolotami 
pomiędzy Szwecją a Stanami Zjed 
noezonymi.
Nie należy jednak sądzić, że masy 

narodu szwedzkiego są zwolennika­
mi Stanów Zjednoczonych i potęgi do 
lara. Z podziwem spoglądają wpraw­
dzie na amerykańską technikę i przed 
siębiorczolć — ale nic poza tym. Kul­
tura amerykańska nie imponuje Szwe 
dom, a imperializm i zaborczość Ame 
rykanów wywołują poważny niepo­
kój. Frifjof Lager

skich kobietom, skierowanym prze«
Ligę Kobiet.

Kurator sądu dla nieletnich ob. 
Boroniowa na zjeździe Ligi Kobiet 
województwa łódzkiego zgłosiła goto 
wość grupy prawników do przepro­
wadzania na zakładach pracy cyklu 
odczytów z dziedziny popularyzacji 
ustawodawstwa.

Nie pracujące zawodowo kobiety 
też nie chcą pozostać w tyle. Dekla­
rują na rok 1948 setki godzin pracy 
na rzecz odbudowy kraju.

Solidarnym wysiłkiem pracy włas 
nych rąk, kobiety gminy Gródek (po 
wiat Białystok) wybudowały żłobek 
i  świetlicę i wezwały do współza­
wodnictwa gospodynie domowe.

Wkład pracy kobiet i ich ofiarność 
zostają coraz bardziej doceniane 
przez państwo i czynnik społeczny.

— Wojewódzkie Rady Narodowe 
rozpatrują wnioski Ligi Kobiet i Wy 
działów Kobiecych przy zw. zawodo­
wych o przedstawienie z okazji 8 
marca do odznaczenia Krzyżami Za­
sługi przodownic pracy i kobiet za­
służonych na polu odbudowy kraju. 
Ministerstwo Przemysłu w specjalnie 
wydanym okólniku zaleca premiowa­
nie pieniężne przodownic pracy i le­
pszych pracownic.

Z inicjatywy Ligi Kobiet powstają 
komitety obchodu 8 marca z szero­
kim udziałem organizacji związko­
wych, społecznych, nauczycielek ! 
świata artystycznego. Wszędzie szy­
kuje się uroczyste zebrania i akade­
mie. W Łodzi ma się odbyć specjal­
ny koncert na cześć przodownic pra­
cy. Artystki podjęły się zorganizować 
w dn. 8 marca krótkie prelekcje 
przed każdym przedstawieniem. Kół­
ko recytatorskie w Liceum Pedago­
gicznym obsłuży wszystkie seanse w 
kinach. Kierowniczka jednej ze szkół 
na Widzewie przy pomocy dzieci or­
ganizuje uroczyste zebranie matek.

Jest to tylko mały fragment tych 
przygotowań — do 8 marca, do któ­
rego ze szczególnym rozmachem szy 
kują się kobiety wszelkich zawodów 
zarówno jak i kobiety pracujące w  
domu.

Pomimo, że ma się odbyć tysiące 
masówek, zebrań i akademii — nikt 
nie biadoli, nie skarży się na brak 
prelegentek. Liga Kobiet wydała o- 
kólnik, tezy i gotowe popularne po­
gadanki. Obok doświadczonych pre­
legentek — wysuwają się zastępy no 
wych aktyw ¡stek. „Czemużby nasze 
pionierki wielo w a r sz t a t ó w ki, tow. 
tow. Sawicka, Kruszyńska, Pyziako- 
wa, nasze przód, pracy nie miały się 
przyszykować do wygłoszenia lub od 
czytania krótkiego referatu o 8 mar- 

, ca w swoim zakładzie“ — mówią to 
warzyszki w Łodzi,

I  mają rację. Trzeba po­
móc przodownicom uaktywnić 
się również w pracy spo­
łecznej. Trzeba z drugiej strony 
tę rosnącą aktywność kobiet na po­
lu gospodarczym, w dziedzinie odbu­
dowy ująć w pewne formy organiza­
cyjne. Trzeba napełnić konkretną tre 
ścią wzywanie się do współzawodnic 
twa poszczególnych zawodów, gdzie 
dotychczas nie są rozpracowane ani 
zobowiązania, ani formy współzawo­
dnictwa. Wymaga to wzmożonego wy 
siłku, uwagi i systematycznej pracy 
nie tylko kobiecych — lecz partyj­
nych i związkowych organizacji w 
całości. Nie wolno zaprzepaścić, dać 
zawisnąć w powietrzu pięknej, od­
dolnej inicjatywie kobiet, poczuwają­
cych się coraz bardziej do współod­
powiedzialności za losy Matki-Ojczy- 
zny. EDWARDA OPvŁO\VSKA

Nowy skład Woj. Kom. PPS w Łodzi
Uchwały posiedzenia plenarnego

Niedzie lny „R obo tn ik
pującą wiadomość: W dniu 21 bm 

, odbyło, się w Łodzi plenum Woje- 
nie zostały potwierdzone, brak jednak j wódzkiego Komitetu Polskiej Partit
również ich zaprzeczenia.

OPÓR CZĘŚCI BURŻUAZJI 
Fałszywe jednak byłoby mniemanie 

że szwedzcy przemysłowcy i finan 
siści są zachwyceni tym podporządko 
waniern się finansjerze amerykań­
skiej. Niektórzy wielcy przemysłów 
cy odnoszą się sceptycznie do planu 
Marshalla j nie są bynajmniej skłon 
m uważać go za jakąś bezinteresow­
ną, szlachetną ofertę ze strony boga­
tego wujaszka na rzecz biednego kre 
wnego.

Jeden z najwybitniejszych przemy 
słowców, dyrekor Zakładów Volvo, 
Gabrtolsson oświadczył na przykład 
w  odczycie 30 stycznia 1948 r. że Ro­
sjanie mieli może rację, twierdząc, 
że plan Marshalla bryje sam w sobie 
prayesyny swego niepowodzenia. Wy­
powiedział się też przeciwko zacią­
ganiu pożyczki dolarowej. Wchodzą 

jednak w grę ptsrm wąflędy po-

Sóejalistycznej z udziałem przedsta­
wicieli CKW PPS, wiceprzewodniczą
cego CKW PPS tow. Adama Kuryło- 
wricza. sekretarzy CKW PPS tow. 
tow. Tadeusza Ćwika i Włodzimierza 
Reczka oraz pełnomocnika CKW PPS 
na okręg łódzki, tow. Adolfa Dąba.

Wojewódzki Komitet ukonstytuo­
wał się jednomyślną uchwalą w spo­
sób następujący: przewodniczący — 
tow. Duniak, zastępcy przewodniczą­
cego — Najder, pierwszy sekretarz — 
tow. Stawiński, sekretarze tow. tow. 
— Karbowiak, Siwecki i Głowacki, 
skarbnik — Krupa -  Skibiński, czło­
nek prezydium — Szwenberk.

Plenum Wojewódzkiego Komitetu 
powzięło jednomyślnie następującą 
uchwałę: „Wojewódzki Komitet PPR 
w Łodzi stawia przed wszystkimi 
członkami organizacji następujące Zh 
dania, które powinny decydować o 
obliczu i roli PPS na terenie Łodzi I 
województwa łódzkiego:

1) pogłębienie i utrwalenie świado­
mości znaczenia jednolitego frontu. I

podał nastę- czy łaby, że partia unosi się na fali 
wydarzeń, a nie kształtuje świadomie 
wypracowanego programu. Partia nie 
byłaby wówczas współtwórcą rzeczy­
wistości“;

2) wzmożenie zdecydowanej w&Iki 
z niebezpieczeństwem prawicowym, z 
niedobitkami WRN-owskiml, które w 
dalszym ciągu usiłują podkopywać 
wiarę w jednolity front oraz zwięk­
szenie czujności klasowej na odcinku 
walki ze wszystkimi formami reakcji, 
która działa również na terenie klasy 
robotniczej województwa łódzkiego;

3) podniesienie ideologicznego i po­
litycznego poziomu członków partii, 
jako nieodzownego elementu skutecz 
nej walki o socjalizm;

4) pogłębienie wzajemnego zaufania 
w działaniu i współpracy PPS z PPR. 
Zaufanie to wzbudzić może tylko kon 
sekwentna realizacja jednolitego fron 
tu na wszystkich odcinkach naszego 
życia politycznego, gospodarczego, za 
wodowego i kulturalnego;

5) wzmożenie poczucia odpowie­
dzialności wszystkich towarzyszy, ze 
realizację wskazań władz naczelnych 
PPS;

6) rozwinięcie inicjatywy członków
Organizacja nasza kieruje się oceną I Partii we wszystkich ogniwach orga- 
X X V II Kongresu, kiora mówi. że nizacyjnych w dziedzinie gospodar- 
JPohtyka odskoków od linii świad- c»«j. 1
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n i t i i t r M w Pier wsza44, ale ty lko  z nazw y
Ażeby ich przestrzegać; a mogłaby być naprawdę wzorowa

R obotn icy Państw S tolarni Mech. o swojej fabryce
T3 RUDNE u lice  — narzeka się 
•ł “ '  na ZO M . Zarzucone odpad ka- 

in i i  papierem  chodn ik i — znów w i­
n ien ZOM . C iągle w  kó łko, jedno i 
to  samo.

Zapom ina się jednak często, że w  
tych  skądinąd słusznych zarzutach 
należy się doszukiwać i  innych  w i­
nowajców . N ie wszystko można 
kłaść na ka rb  ZOM .

W  początkach stycznia b r. został 
wydane przez wszystkie starostwa 
m. st. W arszawy o kó ln ik  do dozor­
ców  dom owych. P la ka ty  b y ły  roz le ­
pione na slupach ogłoszeniowych, 
parkanach, gmachach. W  p lakatach 
tych  czyta liśm y zupełnie w yraźnie, 
że wszyscy dozorcy dom ow i m ają 
obowiązek sprzątania swoich kam ie­
n ic  i  chodn ików  przed n im i. Że zo­
bow iązan i są przepisów tych prze­
strzegać, ponieważ w  p rzeciw nym  ra  
sie będą stosowane surowe k a ry  '

O kó ln ik  ten nie  podzia ła ł tak , ja k  
b y  tego należało oczekiwać.

Jak  to m ów ią —  chłop swoje, a... 
dozorca swoje. O kó ln ik  okó ln ik iem , 
a większość zainteresowanych nie 
bardzo się n im  prze ję ła C hodn ik i 
nadal są n ie  uprzątane, o codzien­
nym  ich  zam iatan iu szkoda m arzyć 
przechodnie potrąca ją nogam i sta­
re  puszki od konserw, ś lizgają się po 
lodow ych górkach i  dołeczkach i  na 
da l z przyzw yczajen ia  p rzek lina ją  
ZOM .

Szanowni obywate le dozorcy! Do 
waszych obow iązków  należy n ie  t y l ­
ko zam ykanie b ram  (często przed 
czasem) i  ich  o tw ie ran ie  (zw ykle po 
czasie) Pam iętajcie, że dobry dozor­
ca to  czyste podw órko i  czysty chód 
n ik  przed kam ienicą. I  że nakazy 
s ta ro s tw a  są wydawane w łaśnie po 
to, ażeby ich  przestrzegać.

Przygotow ania chodzącego sezonu

Nazwa b rzm i obiecująco: — Pierw, 
sza Państwow a Mechaniczna S to la r­
nia. W  tym  samym dom u m ieści się 
Zjednoczenie Przem ysłu Drzewnego, 
w ięc tu  n a jp ie rw  wstępuję.

D y re k to r Z jednoczenia chętnie l i ­
dzie la w szelkich in fo rm a c ji.

—  Na terenie W arszawy rozporzą­
dzamy dw iem a fa b ryka m i —- tą przy  
ul. Żelaznej 43 i  drugą p rzy  u l. W ileń  
sk ie j. Jaka produkcja? W arszawskie 
fa b ry k i za jm u ją  się p raw ie  wyłącznie 
sto larką budowlaną.

Prócz tego ro b im y  urządzenia 
w nętrz Dom ów Tow arow ych, Szkoły 
W awelberga, M onopolu Zapałczanego, 
Kom endy G łów ne j M. O. i  innych  in ­
s ty tuc ji.

— Czy można zw iedzić fabrykę?
— N aw et trzeba. Tam  zobaczycie 

rzeczy, o k tó rych  p rzy  b iu rk u  trudno 
m ów ić. Tam  będziecie m ie li możność 
zapoznać się z w ypow iedz iam i robo­
tn ików .

N A  D R U G ÏM  PODW ÓRZU

Przez fu r tk ę  przechodzim y na d ru ­
gie podwórze. Z  boku sto i d rew n iany  
barak —  w  g łęb i g łów n y budynek. W 
tym  baraku w y ra b ia  się tapczany, a- 
m e ryka nk i, wyściełane krzesła.

—  Nasze tapczany słyną z jakości— 
m ów i nie od ryw a jąc się od rob o ty  je .  
den z tap icerów . —  W  całe j W arsza­
w ie  upom inają się o tapczany „z  Że. 
lazne j".

W  g łów nym  budynku  p rzygotow uje  
się w łaśnie urządzenia d la  Dom ów To 
warowych. Na górze hala zawalona 
jest różnego rodza ju  pó łkam i, ladam i 
i  jeszcze ja k im iś  częściami m ebli, k tó -

Sprawy oświatowe na pierwszym pianie
Z  plenarnego posiedzenia DRN— W-wa Zachód

W d n iu  20 bm., odbyło się plenarne 
posiedzenie DRN W arszawa— Zachód 
Na porządku obrad znalazły się spra­
w y  palące, niecierpiące zw łok i. M ię ­
dzy in n y m i poddano dyskus ji zagad­
nien ie  odbudow y względnie budowy 
nowych budynków  szkolnych. D zie ln i 
ca W arszawa —  Zachód jako  jedna z 
na jba rdz ie j zniszczonych dz ie ln ic  W ar 
szawy, odczuwa d o tk liw y  b ra k  szkół. 
W zw iązku z ty m  powzięto uchwałę 
In te rw en iow an ia  u w łaśc iw ych czyn-

Wolą stać

W  autobusach M . Z. K . a zwłaszcza 
w Chaussonach publiczność odczuwa 
od pewnego czasu dziwny wstręt do., 
siadania.

Pasażerowie tłoczą się w wąskim 
przejściu, n ik t jednak mimo ,tzapra 
ssań*  ze strony konduktorów nie re­
flek tu je  na miesjca siedzące.

W  rezultacie wozy chodzą prawie pu  
ste, a pasażerowie wystają na przystań  
bach daremnie usiłu jąc dostać się do 
wnętrza.

A  może by rzeczywiście, ja k  to ra­
d z ił jeden z uczestników naszej ankie 
ty , powyrzucać z Chamsonów niepo­
trzebne siedzenia, ( j .  m.)

n ik ó w  w  spraw ie odbudowy budynku 
p rzy  u l. O kopowej 55 dla  zawodowej 
szkoły im . Konarskiego, odbudowy 
szkoły podstawowej p rzy  u l. Zawiszy, 
k tó re j uczniow ie uczą się tymczasowo 
w  budynku  p rzy  ul. O żarow skie j 83 
oraz nowego b u dyn ku  dla szkoły, 
mieszczącej się obecnie przy  u l. F i l ­
tro w e j 62.

N ie m n ie j w ażnym  zagadnieniem 
D zie ln icy W arszawa —  Zachód, jest 
panu jący na je j teren ie  analfabetyzm . 
Radni DRN w yp ow ied z ie li się zgodnie 
za podjęciem  w a lk i przec iw  analfabe­
tyzm ow i. Postanow iono więc, że w  
p ierw szym  rzędzie S tarostw o p rzy  po­
mocy K o m ite tó w  B lokow ych  sporzą­
dzi lis tę  analfabetów . Pod adresem n 
s ty tu c ji społecznych i  o rgan izac ji po­
litycznych , w ysun ię to  propozycję l i ­
tw o r zenia funduszu w a lk i z analfabe­
tyzmem.

Na wniosek PPR na porządku dzień 
nym  znalazła się sprawa olbrzym iego 
b loku  mieszkalnego p rzy  u l. Zawiszy 
49, należącego do W SM . B lo k  ten, skła 
dający się z 60 lo ka li, zam ieszkuje o- 
ko ło  180 rodzin. Loka to rzy  m ieszkają 
w  b. ciężkich w arunkach. B ra k  dachu 
i podłóg, w ilgoć i  b ra k  kana lizac ji, o. 
k rop ny  stan san ita rny —  na pdwno 
nie  w p ły w a ją  dodatn io  na zdrowie. 
D R N wydelegu je w ięc kom is ję , k tó ra  
zbada is to tny  stan rzeczy i  postara 
się, by loka to rom  tym  bezwzględnie 
pomóc.

Specjalna kom is ja  z lu s tru je  także 
lo ka l b ib lio te k i dzie ln icow ej p rzy  uf. 
L u d w ik i n r  1. . » t  - . .  _

W  zw iązku z rocznicą powstania 
A rm ii Czerwonej, D R N wysunęła 
wniosek przem ianow ania jedne j z u lic  
dz ie ln icy Warszawa —  Zachód na ul. 
A rm ii Czerwonej. (m).

ry c h  przeznaczenia nie mogę się do- i  tow. z PPS Raczewski. Potw ierdza j 
myśleć. Tu rów nież ro b i się pudła do [ to rów nież tow . Furm ański. To spra- 
tapczanów. T u  gotuje się k le j, tu  się i wa surowca. F a b ry k i dostają surowca j 
fo rn ie ru je , p o litu ru je , k le i»  i  z b i ja .1 za mało. Stale b ra k  drzewa na sk ła - j
T rudno zrozumieć, ja k  robo tn icy  nie | dzie, co ham uje produkc ję . Próc
„depcą sobie po nogach“  ja k  przy  każ i go surow iec jćs t n ieodpow iedn i
dym  ruch u  nie  przew raca ją  tych m i­
sternie poustaw ianych półeczek.

Na dole p iły , he b la rk i itp . maszyny. 
N iek tó re  nowoczesne, solidne, — n ie ­
które, k ró tko  m ów iąc „g ru ch o ty “ .

—  To jedna z naszych bolączek — 
m ów i tow . dyr. Furm ański. —  Te m a­
szyny b y ły  w  ogniu. O drem ontow aliś­
m y je w praw dzie  ale nie są one już  
pełnowartościowe. A  zresztą o bolącz­
kach niech m ów ią sam i robotn icy . Je­
stem przekonany, że n ie  będą milczeć.

T rob o tn icy  rzeczyw iście n ie  m ilczą 
M ów ią, m ów ią wszyscy na raz. W i­
docznie te spraw y są is to tn ie  bardzo 
bolące, w idocznie do jad ły  ju ż  do ży­
wego.

— Nasza fab ryka  pow inna  się roz­
rastać, pow inna być pierwsza nie  ty l ­
ko  z nazwy —  m ó w i sekretarz ko ła  
PPR, tow . K oprow sk i. —  A  tym cza­
sem co? G nieździm y się tu , dusim y, 
n ie  możemy pracować.

Sprawa lo ka lu  jes t boda j na jw aż­
niejsza. T u  w  te j ciasnocie fa b ryka  
nie ty lk o  nie może się rozw inąć, ale i  
egzystować je j trudno . Jest p ro je k t 
połączenia obu fa b ryk , w  jednym , 
w ie lk im  loka lu . L o k a l ten jest już  
„up a trzon y“ . Należy przyśpieszyć za­
ła tw ien ie  fo rm alnośc i z prze jęciem  
go. Szczególnie w  W arszawie,, sto la r­
nie w yrab ia jące  części budowlane, po­
w inny stać na p ierw szym  m iejscu. Ra 
cję ma tow . K oprow sk i, gdy m ów i:

— Przecież to m y, stolarze i  m u ra ­
rze budu jem y Warszawę.

N a to  samo skarżą się p rzedstaw i­
ciele Rady Zakładow ej.

— Ciasno. N ie  ma gdzie pracować. 
N ie ma św ie tlicy . N ie ma szatni?

S to łów ka rów nież zna jdu je  się w  
stanie opłakanym . W  pó ł suterenie, 
w ilgo tna , mroczna, brudna.

— N ie ro b im y  teraz now ych in w e ­
s ty c ji — m ów i tow . F u rm ań sk i — ho 
ciągle m am y nadzieję, że wreszcie 
przyznają nam  ten now y loka l.

Prócz ciastnoty jest jeszcze jedna 
bardzo poważna bolączka, k tó rą  zgo­
dnie podkreśla ją : tow . K oprow sk i, ja k  
i  tow . Nowaczyk z Rady Zakładow ej

sto m okry, w ym aga jący suszenia, a 
warszawskie fa b ry k i suszarek n ie  ma­
ją . Drzewo często jest zbu tw ia łe . W y­
w o łu je  to  postoje. R obotn icy są rozgo 
ryezeni.

—  C hcie libyśm y pracować, c h c ie li­
byśm y naszą fab rykę  rozbudować, 
a tra k tu ją  nas ja k  n a jm n ie j ważny od 
cinek.

Dostawy surowca zależą od M in. 
Lasów  i  od Pagetu. Czyżby M in is te r­
stwo rzeczyw iście lekceważyło tę  tak  
ważną placówkę? Czy n ie  należałoby 
uczynić wszystkiego co m ożliwe, by 
państwowe sto la rn ie  m og ły w  całej 
pe łn i rozw inąć p rodukc ję?  (Z. K .

M ie j ,k if
Azi- żadnych■ robót brukarskich. Chcąc jednak zatrudniać swoich praeaf".
—  rozbiera bezpańskie domy

n a z i u z mrozem nie P1

przygotow ując sobie m ateriał do ¡u]t 
własnego pomieszczenia. K a lku lac ja  p r osia. 1.000 cegieł z przywozem ktj>* ^  
pryw atnie 5.000 zł —  te same cegły z- rozb ió rk i kosztują około 3:00"

Uwaga, uwaga! N ada je  W arszaw a! 1)

Niełatwo być speakereitf
— Dzisia j speaker zapow iedzia ł za­

m iast „c h w ilo w y  spokój“  —  „c h o ro b li­
w y  spokó j“ .

Ach, c i speakerzy, narzeka ją ra d io ­
słuchacze.

— Ach, c i speakerzy, czy li w łaśc i­
w ie j po po lsku m ów iąc, zapowiadacze!

— Uwaga, uwaga — m ów i cicho p. 
Łopaciński —  zaczynam. —  To znak 
dla  nas —  in tru z ó w  w  studio. N ie  w o l 
no k ichnąć, zakasłać, zaszeleścić pa­
pierem. K ażdy dźw ięk niepotrzeDny,. 
głębsze westchnienie, dojdzie do ucha 
słuchacza ja ko  „b u rza “ , p io run, ka ta­
stro fa  atmosferyczna.

Pan Łopac ińsk i trochę się zdenerwo­
w a ł: dz ienn ik  po łu dn iow y  dostał w  o- 
s ta tn ie j c h w ili, n ie  m ia ł czasu p rze j­
rzeć go uważnie. W  ta k ie j sy tua c ji nie 
trudn o  się „prze języczyć“ .

Na dodatek ten chronom etr. Cóż m u 
się stało, że spóźnia się dziś o całe 3 
sekundy?

M O CNE NER W Y
Przed stud io p a li się czerwona lam p 

ka. Oznacza to, że n ie  w o lno  wchodzić,

Mróz nie przerwał pracy
W ia d u k t Panzera zn ika  

Nowa Marszałkowska rośnie
Niespodziewane nadejście z im y  prze 

rw a ło  w praw dzie  trw a ją c y  w  całej 
pe łn i sezon budow lany, n ie  w p łynę ło  
jednak na prowadzenie robót ro zb ió r­
kow ych i  wykończeniow ych. P rzeciw ­
nie. W zm ogło jeszcze ich  tempo, do­
starczając do pracy now ych ludz i, za­
trudn io nych  dotychczas na budo­
wlach.

P rac rozb ió rkow ych  na teren ie W ar 
szawy prow adzi się ogółem oko ło  2#a. 
N a jw iększe z n ich , to w kraczająca w  
końcowe stad ium  rozb ió rka  w ia d u k tu  
Pancera i  poszerzenie now e j M arsza ł­
kow sk ie j na odcinku N o w o lip k i -  - 
M uranow ska. P racu je tu  stale około 
400 rob o tn ików  i  na 1 k w ie tn ia  teren 
pod dw ie  9 -m e trow e j szerokości jezd­
nie  będzie ju ż  oczyszczony. Na w iosnę 
zacznie się m ontow anie ru roc iągów  
w odnych i  gazowych oraz uk ładan ie  
naw ie rzchn i.

TEATRY - KINA - RADIO
TEATRY

„ C y d 1.T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2): D z iś  
J u t r o  „ H a m le t“ .

O P E R A : „S p rz e d a n a  n a rze czo n a “ .
T e a tr  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) o  godz. 

18 — „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m “ .
T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I (M a rs z a łk o w s k a  8) 

O godz. 19 — „C h o r y  z u ro je n ia “ .
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  K9): 

D godz. 19 „M ą ż  i żona “  F re d ry .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz 

10 „Z a b u s ia “ .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39); co d z ie n ­

n ie  o godz. 18.30 „S ło m ia n y  K a p e lu s z “ .
P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a­

lo n e “ .
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  U ). C odz ienn ie  

O godz. 18.15 „ B u rz a “ .
„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I* ' (Z y g m u n  

to w s k a  8) : o  godz. 19.15 re w ia  h u m o ru , 
„ A  w ie lk a  c z w ó rk a  ra d z i“ .

I
C O M O E D IA  — o godz. 19 — „Ż e g la rz “ . 
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o godz. 18

2 koncerty
Annie D’Arco w Filharmonii

N a jb liż s z y  p ią tk o w y  k o n c e r t  F i lh a r m o n i i  
W a rs z a w s k ie j, d n ia  27 b m „  k tó r y  p o p ro ­
w a d z i T adeusz W ilc z a k  u ś w ie tn io n y  b ę ­
d z ie  w y s tę p e m  z n a k o m ite j m ło d e j p ia n i­
s tk i  f r a n c u s k ie j A n n ie  D 'A R C O .

„ D r  D o l i t t ie  i  je g o  z w ie rz ę ta “ .
T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13)—

o godz. 19 „M a r ia  S tu a r t “ .

Poza tym  W DO  przygo tow u je  plac 
i pod budowę gm achu M in is te rs tw a  
! Skarbu u  zbiegu Nowego Ś w ia tu  i 
i K rakow sk iego  Przedmieścia. A  w  
przyszłym  tygodn iu  p rzys tąp i do od. 
g ruzow yw an ia  u lic y  Ś w ię to jańsk ie j, 
co um o ż liw i odbudowę fro n to w e j częś 
ci K a te d ry  Św. Jana.

Następnym  etapem będzie oczyszczę

K IN A
„P o -K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) — 

d e jrz e n ie “ .
Pocz. seansów o godz. 13 15. 17. 19 ♦ 21
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — D w a j

P a n o w ie  „ F “ .
Pocz. seansów  o  godz. 13, 15, 17. 19 i 21
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  66) „M ę ż  

cz y ź n ł w  je j  ż y c iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­

ska  112) — P ro g ra m  N r  15, godz. 11.
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  

2) — P ro g ra m  N r  4, godz. 13.
Pocz. seansów  godz. 12.10, 14.30, 19.10,

21.30, d la  Z w . Z a w . 16.50.
K in o  S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  I12>- 

„T a je m n ic z y  N ie z n a jo m y “ .
Pocz. seansów  o godz 13. 13 17. 19 t 21
K in o  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ A w a n tu ­

ra  w  Z a ś w ia ta c h “ .
Pocz. seansów  o sod  z 19. 17. 19 i  21
K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „P e p ita  J im e n e z “ .
Pocz. seansów  o  godz. 13, 15, 17, 19 l  21.

Z a m k n ię te  seanse d la  Z w . Z a w . w „Pole 
n i i “  i  „P a lla d iu m “  o  godz. 17.

Mróz zamraża oliwę
w silnikach taksówek

RADIO
D N IA  23 L U T E G O  1948 R . (p o n ie d z ia łe k )

A n n ie  d ‘A rc o  o de g ra  w  F i lh a r m o n i i  W a - I fi.oi) s y g n a ł czasu. 6.15 W ia d o m o ś c i p o ra ń  
r ia c je  S y m fo n ic z n e  — F ra n c k a . Poza ty m  ; ne 6 20 „z e g a rv n k a  m u z .“  z p łv t .  7.00 Dz. 
u s ły s z y m y  w  p ro g ra m ie  „N o c  na  Ł y s e j | p o ra n n y . 7.15 R eze rw a  M u z , z p ły t .  7.20
G ó rz e "  — M u s s o rg s k ie g o , „ Ś w ię ty  G a j“  — 
R y t la  i  „T a ń c e  z G a la n ty “  — K o d a ly -e g o .

K o n c e r t  b ęd z ie  p o w tó rz o n y  w  n ie d z ie lę  
»  bm. o godz. 12 na  d och ó d  K o ła  M e d y ­
k ó w .

„Słomkowy Kapelusz“
w Teatrze Nowym

T e a tr  N o w y  odniósł w ie lk i  su kces  na 
premierze S Ł O M K O W E G O  K A P E L U S Z A  
L a b ic h a  z m u z y k ą  O ffe n b a c h a  w  w y k o n a ­
niu całego zespołu z B o g u c k im , F i je w ­
skim i  M ro z iń s k im . U d z ia ł b ie rz e  c h ó r, 
b a le t  i  orkiestra. R e żyse ria  P e rz a n o w s k ie j, 
dekoracje i k o s t iu m y  G ro n o w s k ie g o , c h o ­
re o g ra f ia  Wójcikowskiego, k ie ro w n ic tw o  
m u  ty c z n e  Ja na  K re n z a .

L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 8.35 „S z a lo n a "  
V I  ro z d z ia ł p o w ie ś c i K ra s z e w s k ie g o . 9.00 
A u d . d la  szkó ł. 12.00 W ia d o m o ś c i p o łu d n io ­
w e . 12.08 P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j. 12.13 
„ Z  m ik ro fo n e m  p o  k r a ju " .  12.25 P ie ś n i k o m  
p o z y to ró w  ro s y js k ic h . 12.50 „P o w ią z a n ie  
ro ln ic tw a  z n a u k ą “ , pog. 13.00 „N a  s w o js k ą  
n u tę " .  14.00 „M e lo d ie  L u d o w e  N a ro d ó w  
ZS R R . 14.30 „M a rś y lia n k a  i  W a rs z a w ia n k a " , 
pog. d la  d z ie c i. 15.25 Z a g a d n ie n ia  W a r­
szaw sk ie . 15.40 K o n c e r t  życzeń . 16.00 Dz. 
p o p łu d n io w y . 16.20 „G e o g ra f ia  m u z ."  —a ud . 
s ło w n o  -  m u z yczn a . 16.40 A u d . d la  m ło ­
d z ie ży . 17.00 R a c h m a n in o w  — sona ta  na 
w io lo n c z e lę  i  fo r te p ia n . 17.45 R U L  „Ś w ia t  
k ry s z ta łó w "  — w y k ła d  p ro f .  d r  Tadeusza 
W o jn o . 18.00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 18.45 
„S z a lo n a ". 19.00 „ W  d n iu  ś w ię ta  A r m i i  
C z e rw o n e j"  — m o n ta ż  l ite ra c k o  - m u z .
20.00 A u d . „P o ls k ie g o  W y d a w n ic tw a  M u z . 
21.35 „ P r z y  g ło ś n ik u “ . 21.40 K o n c e r t  M a łe j 
O rk . P R  p o d  d y r .  S t. R ach o n ła . 22.15 „ D y ­
m i t r  K a b a le w s k i"  — aud .. s ło w n o -m u z . z 
u dz . W ł. K ę d ry  ( fo r te p .) . 22.50 M u z . z p ły t .
23.00 O statnie  w ia d o m o ś c i, 28,20 H ym n.

Na 739 taksówek zare jestrow anych 
w  W arszawie, p racuje w  dn iu  dzisiej 
szym zaledw ie około 300 wozów. P rzy 
czyną tego stanu jest mróz, k tó ry  za 
m raża o liw ę  w  s iln ikach.

—  O baw iam  się, że jeże li stan ten 
po trw a  nieco d łuże j, w kró tce  W ar­
szawa pozostanie bez taksówek — o- 
św iadczył przewodniczący sekcji po­
jazdów  zarobkow ych p rzy  Zw . Zaw. 
T ransportow ców  RP.

nie  z gruzów  narożn ika m iędzy A le ją  
3 M a ja . N ow ym  Św iatem  a Smutna.
Prace na ty m  odcinku zaczną się ju ż  
w  na jb liższych dniach.

Obok now ej M arsza łkow skie j, w  
daw nym  M in is te rs tw ie  S karbu, dobie­
ga końca budowa gm achu Szkoły 
P raw nicze j. W  te j c h w ili p row adzi się 
tu  prace wykończeniowe ja k  tynko w a  
nie  ścian i  zakładanie in s ta la c ji B ud y­
nek m a być  oddany do uży tku  w  m a­
ju  br. N ieste ty C entra la  Przem ysłu 
Drzewnego nie  dostarczyła dotychczas 
wszystkich o tw o rów  okiennych, ta k . 
że część ok ien trzeba b y ło  na okres 
z im ow y zam urować i  czekać z w yko ń ­
czeniem izb do w iosny. P rowadzący 
tę budowę X  oddział PPB, zamierza 
m im o  to, w ykonać robotę w  w yzna­
czonym te rm in ie , (j. m.).

Duża, a jednak za mała

Sala największego z  k in  warszaw­
skich „P ah ,id ium ’‘ okazuje się jednak 
za mała w stosunku do sprzedawanych 
na poszczególne . seanse biletów  

W idzowie, dla których nie m-a- już  
miejsc siedzących, gromadzą się w 
przejściach, między rzędami i  pod . id »  
nami, zasłaniając ekran innym. Powsta 
ją  p rzy  ti/m  wcale nie budujące roz­
mówki i  wymówki.

Jak to się dzieje, że bii-eterzy kina  
„P a k  wpuszczają na salę wię­
cej widzów, aniżeli jest miejsc siedzą­
cych.

W sn ii $iy<IO M /e|

B. burmistrz Jabłonny-współpracownikiem gestapo
Przed W ydzia łem  Specja lnym  S ą d u , i  

Okręgowego stanął W ilh e lm  Rymas, j 
oskarżony o dzia łanie na szkodę naro­
du polskiego.

Rymas, z pochodzenie N iem iec, b y ł 
w  czasie okupac ji bu rm is trzem  gm in. 
N ieporętu i  Jab łonny.

W  lu ty m  1940 roku  N iem cy w  od­
w e t za zabicie bu rm is trza  Legionowe 
sporządzili lis tę  osób, k tó re  m ia ły  być 
aresztowane ja ko  zakładnicy. Z lis tą  
tą N iem cy p rz y b y li do Rymasa, k tó ry  
zw o ła ł zebranie sołtysów  i  podso łty- 
sów, celem zasięgnięcia in fo rm a c ji o 
osobach, k tó re  m ia ły  być aresztowane.
W  czasie zebrania Rymas zw ró c ił się 
do jednego z gestapowców, aby nie 
zapom niał o n ie ja k im  Feńskim , z k tó ­
ry m  Rymas m ia ł osobiste porachunki. 
Aresztowano 280 osób, między innymi

Feńskiego. Wszyscy zosta li w y w ie , 
zien i na P a lm iry  i  tam  rozstrzelan i. 
Autorem  lis ty  rozstrzelanych b y ł R y ­
mas.

. Ponadto Rymas odprow adził na po­
sterunek żandarm erii dwóch żo łn ie rzy
radzieckich, zbiegłych z obozu je ń ­
ców.

Na rozpraw ie, sądowej Rymas do 
w in y  się nie przyznał, tw ierdząc, że 
lis ta  rozstrzelanych nie  by ła  jego dzie­
łem, a jeńcom radzieck im  pomagał. 
W zeznaniach swoich pow o łu je  się na 
św iadków , k tó rzy  w ed ług jego tw ie r ­
dzenia stw ierdzą autentyczność jego 
zeznań. I

Sąd z powodu nie przybycia  wszyst­
k ich  św iadków  na rozprawę, postano­
w i ł  odroczyć proces do 7 m arca b r. (z)

wstęp wzbron iony. W oźny n ie  dop ilno­
wał. K toś  się po m ylił. K toś w ta rg n ą ł 
do wnętrza. Podłoga zaskrzyp ia ła. — 
„W y jd ź  pan do diabła, bo przeszka­
dzasz“  —  m yś li zapowiadacz, ale g io- 
śno tego powiedzieć n ie  może.

N ie w o lno „s trac ić  g ło w y “ . N ie  w o l­
no się zdenerwować! M ik ro fo n  jest
czulszy, n iż  ucho... Oddaje stany du~
ehowe tego, k to  przed n im  m ów i. I  ża­
dnej pomocy z zew nątrz! A n i słowa za 
ehęty, żadnego, oddźw ięku! A u d y to ­
r iu m  jest nieme, nie s tw arza żadnej 
przy jazne j, czy w ro g ie j atm osfery. Ża­
dnej. A  jednak przecież jest, słucha, 

Trzeba m ieć mocne ne rw y.
T R Z E B A  B A R D ZO  U W A ŻA Ć  

Następna audycja  ze stud ia  koncer­
towego. Jest w  n im  ju ż  p. Lucyna  N ie- 
dzia łków na, k tó ra  zapow iada rec ita l.

O statn ie uzgodnienie z w ykonaw ca­
m i program u, zapowiedź, uśmiech, ski 
n ien ie  g łow y. Z nak  oczyma: można 
zaczynać.

„... p ieśn ią  budzę cię ze snów...“
K toś gdzieś p rzy  g łośn iku  zasłuchał 

się, zapom nia ł o świecie.
P opu larne j p. Lucynce —  zapowiada 

czce o n iezm iern ie  m iły m  rad iogenicz- 
nym  głosie i  serdecznym uśmiechu, 
k tó ry  dodaje o tuchy w ykonawcom , n ie  
w o lno podczas au dyc ji m arzyć. M usi 
uważać, k ie d y  pieśń się skończy, żeby 
zapowiedzieć następną,

Czasem t ra f i się ga fia , ale trzeba ją  
natychm iast napraw ić. O m ylić  się moż 
na —  n ie  m a lu d z i n ieom ylnych , ale 
słuchacz n ie  pow in ien  tego zauważyć, 
lu b  ja k  n a jm n ie j zauważyć. Trzeba po 
siadać w rodzoną in te ligenc ję  i  szyb­
kość o r ie n ta c ji oraz dużo poczucia od­
powiedzialności.

ZDO LN O ŚC I I  N A U K A
M ów ić  do m ik ro fo n u  to też n ie  ta k ie  

proste. W łaściw ie, n ie  ty le  m ów ić, co 
odczytywać, bo rzadko się zdarza, że 
trzeba coś im prow izow ać. Czytać je d ­
nak trzeba  tak, żeby by ło  in te resu ją ­
ce, żeby się zdawało, że to m ówione. 
Czytać trzeba zupełnie specjalnie, n ie  
tak, ja k  czyta się no rm a ln ie  i  n ie  tak, 
j  ais, czyta aktor. Od zapowiadacza w y ­
maga się nie ty lk o  odpowiedniego ra -  
diogenicznego głosu, n ie  ty lk o  zalet, 
o k tó rych  ju ż  w spom nieliśm y. Zapo­
w iadacz m usi posiadać p rzyn a jm n ie j 
specja lne zdolności, je ś li n ie  uta  spea- 
ke rsk iego ta len tu . Bo i  w  te j dziedzinie 
zdarzają się m n ie j i  w ięce j u ta len to ­
w a n i (rap. speaker radzieck i, Łe w ita n , 
nada jący ko m u n ika ty  z fron tu ).

I  jeszcze jedno: nie w ystarczy sam 
ta lent, czy zdolności. Trzeba dbać o ich 
rozw ój. D latego zapowiadacze nasi 
zb iera ją  sie raz, w  m iesiącu, odbyw ają

specjalne le k to ra ty , ko rygu ją
n ie  błędy, chwalą, co było dobre- .
nią co złe, po prostu stale się 1,1
uczyć i  doskonalić. „

S łuchając rad ia  pam ię ta jm y 0 Lg- 
że człow iek nie jest automatem, 9 ? 
ca zapowiadacza jes t b. ciężka, 0 
na jlepszym  dowodem jest to, '¿e 1¡^. 
m am y w  Polsce dobrych speake s, 
W ub. ro ku  Radio »urządziło k °0.*’' sy  
Na 1.200 kandyda tów  na zapo_'v' ^ ,  
czy, ty lk o  czterech sprostało 
now ym  w ym aganiom ! ->

pta-W '
----- o—

Z życia ergaaizaeii 
warszawskiej P“

U W A G A  U C Z E S T N IC Y  „  , 
M A R K S IS T O W S K IE G O  K U R S U  *

P R Z Y  Z A R Z . G Ł . T U R  p-
O tw a rc ie  k u rs u  n a s tą p i dziś, d n i*  '  

tego  o g o d z in ie  8 ra n o  w  sa li w y * 1*1 
G l.  Ż a rz . T U K , A . Róż 7 — parter- 
nośe o b o w ią z k o w a . ^

U W A G A  S T A R O S T O W I«
P A R T Y J N Y C H  ^

D ziś , 23 lu te g o  o godz. 17 w  
K W , A l .  J e ro z o lim s k ie  23, I I  P* 
s ię  sp raw o zd aw cza  o d p ra w a  starosto  
sów  p a r ty jn y c h .  N a  te j  o d p ra w i*  i  2*
ró w n ie ż  o m a w ia n a  s p ra w a  e g z a m ih ^ j^ 2' 
k o ń c z e n ia  to irs ó w . O beeność obow i«*8̂ '

U W A G A  — W Y K Ł A D O W C Y KU»*'0"
P A R T Y J N Y C H

Wa wtorek, U  lutego br. o *o<W- , j j  f'
lo k a lu  K W  — A l .  J e ro z o lim s k ie  2-;,
odb ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  w y k ła d o w c o ^

/J n y c h ,  p o ś w ię c o n a  spraw u* ^ 1 
m in ó w  i  za ko ń cze n ia  k u rs ó w . ° D—».
sów  p a r ty jn y c h ,  p o św ię co n a

w s z y s tk ic h  w y k ła d o w c ó w  o b Z ^ * >  
U W A G A  — S Ł U C H A C Z E  K U R S U f.1  
K S Z T A Ł C E N IO W E G O  N r  1 

W y d z . P ro p a g a n d y  K W  P P R
o k o le jn y m  z e b ra n iu  k u rs u  sa m o i^  ^  
n io w e g o  N r  1, k tó re  o dbędz ie  się, 
r e k  2A lu te g o  o godz. 16.30 w  s a li £7^  
K W  P P R , A l.  J e ro z o lim s k ie  23. O ^  
o b o w ią z k o w a . ^

D z iś , d n ia  23 lu te g ?  1948 r .  
o gó ln e  z e b ra n ie  p ra c o w n ik ó w  A
k a c h  p ra c y : o godz. 16.15 „M a rc iń i 
(Szosa W o łch o w ska ), o godz. 15- — M 
W o la “  (M ły n a rs k a  2).

----- O-----

K o w e  s k l e p i
Centrali Tekstylnej w Wars^J

Centr. T eksty lna  urucham ia ęu m «  * i

2 nowe sklepy sprzedaży
Warszawie, pow iększając swojś 
sklepów  w  s to licy  do czterech- {„ 

P ie rw szy z now ych sklepów 0 . jf 
ty  będzie p rzy ul. Mokotowski®3
(ko ło PI. Zbaw icie la ), d ru g i
dzie pomieszczenie w  wykończ*03̂ )
becnie gmachu na rogu Now«á° 
tu i  O rdynackie j.

Tanie meble dla Warszawy
29.995 z ł na 12 rat 

kosztu je  kom plet w  C H P P l;j,
ństw ow y Przem ysł D rzew ny, 2-4, sklep ten p rzen ies iony,
•» n r  Hn 1 n ; nn-,.  i  • - , _   - A . f7r\Ya>'

P aństw ow y
chcąc w  dalszym  ciągu uprzystępnić 
nabyw anie  m e b li d la  św iata pracy, 
p rzys tą p ił do p ro d u k c ji u jednosta jn io  
nych typó w  tan ich , sprzedawanych 
na ra ty . Już ukaza ły się w  sprzedaży 
w  Oddziale p rzy  Leszno 128 słynne 
kom p le ty  „W arszaw a“  składające się 
z kredensu za 15.660 zł, s to łu  za 5.945, 
ba rn  na kó łkach  za 4.350 i  4 krzeseł 
za 4.000 zł, razem  29.955 zł. Są ró w ­
nież na składzie kom p le ty  olszyny, 
składające się z kredensu za 27.000 zł, 
s to łu  za 8.200 zł, 4 krzesła  za 1.852 zł 
i 2 fo te le  m ię kk ie  za 2.680 zł, całość 
48.000 zł. M eble te mogą być nabyw a 
ne na 12 m iesięcznych ra t. K o m p le ty  
zna jdu ją  się w  dostatecznej ilości, 
aby zaspokoić wzmożony obecnie po­
pyt.

W skutek eiasnoty, m eble przezna­
czone na sprzedaż sto ją  w  ty m  sa­
m ym  pomieszceniu co meble ju ż  
sprzedane. Pow oduje to często niepo 
rozum ien ia  pom iędzy personelem C. 
H. P. D., ą k lien te lą . A b y  w  p rzy ­
szłości un iknąć  tego, C entra la  H an­
dlow a uruchom i detaliczne sk lepy na 
Żoliborzu, Pradze i  M okotow ie. Napo 
tyka  to  jednakże na trudnośc i ze 
względu na b ra k  pomieszczeń, o ta k  
dużej pow ie rzchn i, ja k ie j w ym aga ją  
meble.

na róg  p l. Trzech K rzyży e)
O Barwrozw o ju  C e n tra li Ł‘-‘r vtecZ . 

P rzem ysłu Drzewnego i  je j 
śei n iech m ów ią  c y fry : W P 'eI'.zedŁli 
pó łroczu 1946 r. Centra la  SP 
m eb li za 109 m il. zł, a ju ż  W ^ ¿fi' 
półroczu r. ub. za 1.470 m il- *  > 3
go za 40 i  poł m il. sprzedano
zagranicę. Siecią dystrybucy]“ ^ ^ '  
ob ję te zostały w szystk ie  woje 
m iasta w  Polsce.

W  te j c h w ili odbyw a się lik w id a c ja  
sklepu detalicznego p rzy  roi. Hożej

„ T R Z Y D Z IE S T O L E C IE  A E ***1 
R A D Z IE C K IE J

Z a rzą d  O d d z ia łu  S to ie czn e g ? L -Je j 
s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  s»d  te
dza d n ia  24 lu te g o  o godz. W ,e b r» ?  ee*' 
tra in e g o  K lu b u ,  A l .  S ta lin a  S8 (i*
w a rz y s k ie , na k tó r y m  w y g ło s i ° , rP)iI 
K u s z k o  p t.  „T rz y d * ie s to le « łe 
d z ie c k ie j“ . P o o dc z y c ie  f i lm -  - g i l  

POZNA*9W S Z Y S C Y  N A  T A R G I

' r $
czasie oa  24 k w ie tn ia  do  » ,“ * "d o  " ‘¡ i. 
„ O r b is “  c z y n i p r z y g o to w a n ia ^  ^ * ¿ ¡ 5 ^

W  z w ią z k u  z m a ją c y m i 
d zy  n a ro d o w y  m i T a rg a m i ^mai

ocdbj"

1 ,r.?*
z a c ji w y c ie c z e k  p o p u la rn y c h  , e i  n r. 

P B P  „O r b is "  p ro s i o ig a n iz a ^ ’ jec ^
e je , m a ją c e  z a m ia r  u rządzać; "¿ p ie  
P o zn an ia  o w cześn ie jsze  zS1"-’ '
czek  n a  T a rg i do W y d » 3* *  
u l .  B ra c k a  ML
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W O D A  N IŻ E J
Robotnicy wygrali bitwę o Żuławy

Gospodarujemy lepiej, niż Niemcy
*a ^ a* s^ em samochód wpa- tarów, gdzie z wiosną brygady trak 

rozległą równinę, poprzerzyna

(Od naszego specjalnego wysłannika)

gęsto rowami. Tegoroczna zima 
*0ch & burą wymiękłą trawę. Ro­
tę o ate wierzby przy drogach odar- 
dłu ^ 26 Widać, że stały one
Piz? CZas w wodzie. Po bliższym 

iFZeniu dos<;rzec można na-
dokąd sięgała woda.

g d z ie  w o d a  o d e s z ł aT% ,

fh
ijj ûż Żuławy .Woda już dawno 

20sta}a w karby. Pomiędzy łą- 
widać brunatne skiby zoranej 

leń z^ółkłą cokolwiek zie­
mie °Zlm.in ‘ W Prz yd ro żn ych  chatach 

j uż ûdzie- 2 otwartych 
gło °* ^ocb°dzi gdzieniegdzie od- 

*m łockarni, Wgr 6d bijącego od 
Vńc' trZ kurzu uw ija ją  się praco- 

le ludzie. Tu rola już plonowała.

d0̂ ° b ne obrazy towarzyszą nam 
gj eszkowa, gdzie przeprawiamy 
Strô rortlem Przez Wisłę. Po drugiej 

JJ1? krajobraz zmienia się na nie 
1 JeSt tu  więcel  zalanych te- 

con W’ gęściej spotyka się wywro­
ty ® Przez wodę drzewa, odarte z ko 
w  nz' Kisielewski, kierownik Rejo- 

Urzędu Wodno - Melioracyj 
J 0' jadący z nami objaśnia, dokąd 
Cy sala woda, w momencie gdy Niem 
p u ś c i l i  te ziemie. Na niektórych 
Sad aCh w idać wyraźnie zielony o- 
Se b̂ any wodnej. Podchodziła cza- 

aż pod dachy.

22,000 ha WYDA LATEM PLON

¿ * raz jest już dobrze. Dzięki 
tyĉ  6tnie j pracy robotników, zaję-
<% Przy odwadnianiu, woda wró- 

®a swoje miejsca do rowów“ .

że gdzieniegdzie widać 
jaj S2cẑ ce lustra wód, tereny tu  są 

.nl°ne. Na wyższych miejscach 
ńa t •|est ^  nawet zorana. Tylko 
g e n a c h  depresyjnych panuje je 

trzcina. Zżółkłe kiście porusza 
fcy ^atrem , szeleszczą głucho, jak- 
p0 Upominając swoje panowanie. 
i^0°bu stronach drogi widać oczysz 
iu i 6 rowy- W tych miejscach woda 
pfa O kowicie ustąpiła, wyssały ją  
lj0 .Caiące pompy i  ro ln ik  może spo- 

1116 tu pracować.
+jjj. l ym roku jest trochę ciężko — 

dalej inż, Kisielewski — mo- 
w  i  ustawiczne opady mimo 
py '/stko zrobiły wiele szkody. Pom- 
m ^ fo u ją  nieustannie ale wiele z  
c0 a n‘e pracuje jeszcze wystarczają 
Py ,Prawnie. Brak części zamien- 
ją ’ Przestarzałe motory, sprawia­
ją arn Wiele kłopotu. Mimo wszyst- 

r°botnicy, którzy podjęli się te j 
ycznej pracy, wygrali bitwę o 

a"y . Woda nie wróci na te tere-*>y,

W
i>rgę2 °becnej chw ili na terenach, 
Wg2 które przejeżdżamy, robi się 
4łr  stko, ażeby osuszyć w ielki pol-

'Pający ponad 22 tysiące hek-

torzystów ZPNZ rozpoczną orkę.

ŻUŁAWY — NAJURODZAJNIEJ­
SZA ZIEM IA  KRAJU

Jesteśmy już blisko naszego celu. 
Do Stegny jest 7 kilometrów. Krajo 
brąz jest tu  jeszcze bardziej dziki. 
Gdzieniegdzie jednak zielenią się pła 
ty  pszenicy, rzepaku i żyta. Tu jesz 
cze nie jest tak dobrze, mimo, że 
pracują pompy. Rowy nie wszystkie 
są oczyszczone. W niektórych m iej­
scach woda stoi płatam i na ozimi­
nach. Chłop klnie, ale właściwie nie 
ma racji. Uprzedzano go, aby nie 
siał na niższych terenach. Z drugiej 
strony czynniki zainteresowane w 
akcji siewnej rob iły wszystko, aby 
chłopi zasieli ja k  najwięcej. Stracił 
na tym  chłop i straciło państwo, bo 
jeśli deszczowa pogoda potrwa dłu­
żej, zbiorów z wymokniętego terenu 
nie będzie.

Przez prowizoryczny most prze­
jeżdżamy główny kanał, do którego 
schodzą się inne kanały na polde- 
rach. To Linawa, rzeka powstała z 
żuławskich wód. Wolno toczą się żół 
te fale. Woda jest aż tłusta — tak 
żyzna jest tutejsza ziemia. Jeszcze 
parę kilom etrów i  znów drewnianą 
prowizorką przedostajemy się przez 
Wisłę elbląską, później przez Wisłę 
królewiecką. Przed nami, na tle  bu­
rego nieba, murowane schludne do­
mostwa Stegny. Jesteśmy na m iej­
scu. W drewnianym, obszernym do­
mu mieści się Zarząd Gminny. Wcho 
dzimy, tra fia jąc właśnie na posiedzę 
nie Gminnej Rady Narodowej.

STEGNA TWORZY NOWĄ 
PRZYSZŁOŚĆ

Przedstawiciele tutejszego społe­
czeństwa radzą właśnie nad projek­
tem przekształcenia gminy we wzo­
rowy ośrodek w iejski. Plany są da­
lekowzroczne i  długofalowe. Chłopi 
własnym wysiłkiem chcą stworzyć 
we wsi ośrodek remontu maszyn ro i 
niczych spółdzielczą rzeźnię, szkołę 
rolniczą, chłodnię rybacką chcą zbu­
dować wzorowy Dom K u ltu ry  z b i­
blioteką rozdzielczą. Ośrodek Zdro­
wia i  Boisko Sportowe. Chcieliby a- 
żeby na ich terenach zaprowadzić je 
dnolitą hodowlę rasowego bydła, ko 
ni, nierogacizny i  drobiu. Ich najpo­
ważniejszą troską w chw ili obecnej 
jest szkoła, która mieści się w cia­
snym budynku. Zwieźli już cegłę i 
rozebrali ru iny poniemieckiej szko­
ły , Nawet chętnie sami, wspólnymi 
siłam i, zajęli by się je j odbudową, 
ale brak funduszu na wapno i  drze­
wo przeszkadza temu. A  szkoła mu­
si być! Najwyżej jeszcze dwa lata 
wytrzym ają w starej, a później brak 
będzie miejsca dla dzieci.

TWARDY JEST CHŁOP 
ŻUŁAWSKI

Ob. Rybina przewodniczący Rady 
i członek SL zapewnia nas, że mimo 
wody, która pokryła ich pola, chłop 
tutejszy wierzy w możliwości swojej

C Z Y Ś Ć  Z Ę B Y  P A S T Ą
— - D E U S »  ---------------- ---—

W a r s z a w s k i e g o  Laboratorium Chemicznego

fa b ry k aiąQi_ „ P e-Pe-Ge“  Polski Przemysł Gu- 
gra^  w Grudziądzu ogłasza przetarg nieo- 
Przv1CZOny na wykonanie robót murarskich 
o ja Obudowie czterech hal fabrycznych 

^ czaej kubaturze około 27.000 m3.
iH0̂ Zê e inform acje i  podkładki ofertowe 
ia-br>vt;otrzyma® w Wydziale Budowlanym 
Wy 1 »Pe-Pe-Ge‘‘ Polski Przemysł Gumo-
°d d • ^ ^ ^ d z u  przy ul. Stachiewicza 81 

^ n ia  5 m a rca  1948 r

tac^ "“ i  wykonania wymienionych w ofer- 
r°bót upływa z dniem 30 września br. 

w r  y na poszczególne budynki w zalako- 
* Han' ^P ertach bez znaków firmowych 
bąfl l ’1Sertl: „O ferta na roboty murarskie 
»k łM ^ 10“  (w z SL  bud- ^  U - 12> 7>> należy 
do ąnj w Sekretariacie fabryk i „Pe-Pe-Ge“  
basta * ^  ®arca br. o godz. 10.00, o któ re j 

pl komisyjne otwarcie ofert.
Wp)a*y otwarciu ofert należy okazać kwit 

° re£° d0 kasy fabrycznej „Pe-Pe-Ge“ 
byr W Wys°koaci 1% sumy oferowanej. 

®kcja Fabryki zastrzega sobie prawo do- 
kiego wyboru oferenta, jak równi' ż unie 

’ 'dnienia przetargu bez podania powodów.
498-K

Ogłoszenia drobne
Z A G U B IO N O  le g ity m a c ję  
p a r ty jn ą  N r  4851/78 w y d a n ą
p rzez  M ie js k i  K o m ite t  P P R  
w  O ls z ty n ie , o ra *  le g ity m a ­
c ję  Z w . Z a w . N r  874 na n a ­
z w is k o  B o c a rs k a  L e o k a d ia , 
zam . w  O ls z ty n ie , u l.  B a ­
ż y ń s k ie g o  U  id  i .  W9

Z A G U B IO N O  zaśw iadczen ie  
B K U  K ę trz y n ,  w y d a n e  na 
n a z w is k o  K a r o l K u ś m ie r -  
c z u k , u ro d ź . d n . 35.IV.1923 
w  P a b e iin ie , z a m ie s z k a ły  w  
K o rs z y n ie , p o w . K ę trz y n .

188

S A M O C H Ó D  c ię ż a ro w y  G A Z
d o  sp rze d a n ia  za n is k ą  ce ­
nę. W ia d o m o «  W arszaw a , 
K r a k .  P rz e d m ie śc ie  26/28 w  
godz. 10.00—14.00. 167

Z A G U B IO N O  k s ią ż k ę  św ia d  
czeń le k a rs k ic h  n a  n a z w i­
sko  L is  E d w a rd . 177

Z A G U B IO N O  w s z y s tk ie  d o ­
w o d y  na  n a z w is k o  S trz e l­
c z y k  F ra n c is z e k . 178

ziemi. „Urząd Wodno - M elioracyj­
ny uprzedził nas o tym , że pompy 
jeszcze nie działają sprawnie, ale 
przyroda spłatała nam fig la . Przez 
dwa lata kiedy odwodniono te tere­
ny, było sucho i  zebraliśmy wspania 
łe plony. N ik t się nie spodziewał, że 
tego roku będą takie opady. Zresztą 
Starostwo nakładało na nas obowią­
zek siewu. Mimo wszystko sądzę, że 
jeśli tegoroczne zasiewy będą znisz­
czone, odrobimy to sobie w następ­
nych latach“ .

W niedalekiej wiosce Popowo, na 
obszarze osadnika Brzyszcza, znaj­
dującym się całkowicie pod wodą, 
nie widzimy także rozpaczy. Co pra­
wda ma on żal do władz starościń­
skich, że kazały siać.

„Wiedziałem, że moje grunta leżą 
niżej poziomu morza. Siałem zeszłe­
go roku myślałem że i  w tym  roku 
się uda. Ale to nic. Przyszły rok bę­
dzie napewno lepszy. Niech nikomu 
się nie zdaje, że przegraliśmy bitwę 
o Żuławy. Mogliśmy przegrać tylko 
jedną z potyczek, które codziennie 
na tych terenach się odbywają. Niem 
cy, którzy pracowali tu  w normal­

nych warunkach, niejednokrotnie 
spotykali się z podobnymi faktam i i  
radzili sobie gorzej od nas. Nawet 
dziś autochtoni tu te js i załamują rę­
ce. My, osadnicy, dajemy sobie do­
skonale radę, wiedząc, że robotnicy, 
którzy osuszają te tereny dokładają 
wszelkich starań ażeby jak najszyb­
ciej można tu  było spokojnie praco­
wać. Będziemy wszystko robie, aże­
by wygrać wojnę z wodą. Chcemy 
pracować, by dać państwu plon na 
k tó ry czekają robotnicy po fabry­
kach. W ielu z nas postawiło już so­
bie nowe domy, pobudowało stodo­
ły, dźwigają gospodarki z ru in  — 
chcemy tylko, ażeby, tak jak  zapo­
wiadano, władze częściej się z nami 
kontaktowały. Wówczas nie będzie 
niespodzianek, gdyż będziemy w i­
dzieli, jak  się planuje i  dlaczego się 
planuje. Jeśli wszystkie czynniki 
pójdą nam na rękę woda napewno 
opadnie niżej a wówczas Żuławy bę­
dą tym , czym mogą być w rzeczywi­
stości—staną się prawdziwym śpich 
lerzem Wybrzeża“ .

Stemar

Mieszkańcy powiatu kolbuszowskiego
nie uśmiechają się już ironicznie

(O d  naszego korespondenta)
Do ostatniej wojny powiat kolbu- 

szowski (woj. rzeszowskie) konsek­
wentnie pomijany byl przez rząd sa­
nacyjny przy wszystkich pracach in 
westycyjnych. Jedynie przed wybo­
rami zjawiały się tu stale ekipy in­
żynierów, które dokonywały kilka­
krotnie tych samych pomiarów przy 
szłej linii kolejowej. Mieszkańcy 
śmieli się już tylko pogardliwie. 
„Słynna kolej kolbuszowska" — mó 
wili z ironią.

PARTIA NASZA DAŁA  
IN ICJATYW Ę

ZELEKTRYFIKO W ANIA POW IATU
Ostatnio partia nasza wystąpiła z 

inicjatywą zelektryfikania Kolbuszo­
wskiego. Pomysł ten ludność tam­
tejsza podjęła z entuzjazmem: usta­
wianie pierwszych slupów eiektrycz 
nych przemieniło się w wielką uro­
czystość, w której uczestniczyli 
przedstawiciele urzędów, partyj, 
młodzież szkolna i tysięczne tłumy 

społeczeństwa. Wszyscy ochoczo wzię 
li się do wbijania słupów i praca 
szła w takim tempie, że w przeciągu 
10 dni założono wszystkie slupy tzw. 
przelotowe, a w następnych 14- 
dniach zmontowano i ustawiono 20 
slupów konstrukcyjnych. W ten spo 
sób w niedługim czasie powiat kol- 
buszowski otrzyma linię wysokiego 
napięcia o długości ok. 13 km. Linia 
ta, przechodząc od Zaczerni* pod 
Rzeszowem, poprzez Głogów do Kol 
buszowej, obejmie ponad 60 gro­
mad stwarzając tym wsiom możli­
wości kulturalnego i gospodarczego 
podniesienia się.

„Jeśli będziemy mieli światło elekl 
tryczne — musimy mieć i kolej“ — I

powiedzieli sobie — wyrwani z »pa­
tii — mieszkańcy Kolbuszowej i ener 
gicznie wzięli się do rzeczy, by ©• 
statecznie powiat swój związać M  
„światem“

W styczniu br. delegacja inżynie­
rów tego terenu z tow. Wolińskim— 
sekretarzem I*I’K uzyskała w M ini­
sterstwie Komunikacji zgodę na prze 
prowadzenie linii kolejowej oraz za­
pewnienie, że Rząd przyjdzie z w y­
datną pomocą finansową i wydelegu 
je siły fachowe na ten odcinek. Istot 
nie do powiatu przybyła już komi­
sja ministerstwa, która przygotowu 
je plany robót ziemnych.

37 M ILIO NÓ W  OSZCZĘDNOŚCI
Ludność tutejsza, oceniając przy­

chylne stanowisko Rządu, powołała 
specjalny komitet przy Powiatowej 
Radzie Narodowej, który dostarczy 
bezpłatnej siły niefachowej do robót 
ziemnych oraz będzie ściśle współ­
pracował z kierownictwem budowy.

Z  inicjatywy starosty powiatowe­
go tow. Kucińskiego oraz Pow. Kom. 
PPR, mieszkańcy m. Kolbuszowej za 
deklarowali na ten cel 4 tys. dnió- 
vrek, zaś na podstawie uchwał Gmin 
nych Rad Narodowych, wsie całego 
powiatu dadzą przy budowie linii 
kolejowej 115 tys. dniówek, co zao­
szczędzi Państwu około 37 milionów 
zł. Dokończenie tej trasy kolejowej 
pobudzi do życia gospodarczego ca­
łą połać kraju, leżącą w trójkącie 
Wisły i Sanu, ożywi znacznie tamtej­
szy przemysł, a równocześnie skróci 
o kilkanaście godzin połączenie ze 
stolicą

C. BŁOŃSKA

S tn in y  Nadarzyn 
napotyka na trudności

Towarzyszu Redaktorze!!
Dużo się dziś pisze i projektuje w 

zakresie radiofonizacji wsi, która 
tak była zaniedbana w czasie rzą­
dów przedwrześniowych. Niewątpli­
wie też i wiele się robi w tej dzie­
dzinie. Dzięki instalowaniu zbioro­
wych głośników za nić wielką opła­
tą — w idu wsiom zostało udostęp­
nione korzystanie z kulturalnej ak­
cji Polskiego Radia. Można by jed­
nak jeszcze więcej zrobić, gdyby 
wszyscy jednakowo wczuli się w 
potrzeby naszej wsi i  energicznie 
się do tej pracy zabrali. Na apel 
pierwszych obywateli naszego Pań­
stwa najszybciej zareagowały „do­
ły“ — właśnie owe w dawnych la­
tach zapominane wsie. Niestety, sa­
me nie mogą dokonać cudów, a ich 
zapał często ochładzają różne, pię­
trzące się przed nimi trudności.

Na krańcach pow. błońskiego, za­
ledwie 23 km od Warszawy, znaj­
duje się mała, bo zaledwie 1.270 
mieszkańców licząca, osada Nada­
rzyn. W GRUDNIU 1945 R. na ze­
braniu Komitetu Gminnego PPR po 
wstała myśl zradiofonizowania Na­
darzyna. Społeczeństwo poparło go­
rąco tę inicjatywę. W styczniu 1946 
roku powstał radiowęzeł z setką 
blisko słuchaczy. Dla dalszej radio­
fonizacji wsi inicjatorzy musieli po 
konywać rodzimą reakcję, która o- 
głupiała nieuświadomionych chło­
pów. Lecz te trudności zostały 
przezwyciężone.

Powstały jednak nowe: brak ma­
teriałów do zakładania Instalacji I 
głośników oraz brak możliwości do 
uzyskania potrzebnych słupów.

Gdy chłopi sami postarali się o 
słupy — Dyrekcja Okręgowa PR w 
Warszawie — nie miała dla radio­
węzła głośników, natomiast były o- 
ne tylko dla tzw. zbiorowych u- 
raądzeń. Dopiero na wiosnę 1947 r. 
dostarczono pewną, niewielką zresz­
tą ilość głośników. Chłopi już słu­
pów nie mieli i  poszli orać pole.

Na apel naczelnego dyrektora Pol 
skiego Radia, tow. Biiliga, przystą­
piono do jesiennej akcji radiofoni­
zacji kraju. Dyrekcja Okręgowa o- 
fertowała słupy po 3.000 zł za sztu­
kę, co równało się znów wstrzyma­
niu radiofonizacji wsi. Dzięki dal­
szej inicjatywie Komitetu Gminne­
go PPR w Nadarzynie zdobyto pew 
ną ilość slupów w cenie ok. 300 zł

za sztukę. Lecz wtedy, kiedy wszę­
dzie rozbrzmiewało hasło: „Głośnik 
w izbie — świat na przyzbie“ — 
Dyrekcja Okręgowa PR oświadczy­
ła, że nie ma materiałów. Dyr. tow. 
Leszczyński nie chciał nawet roz­
mawiać z kierownikami radiowę­
złów. Dopiero na interewencję dyr. 
tow. Biiliga i Wojewódzkiego Ko­
mitetu PPR. w dn. 17.12.1947 r. wy­
dano część potrzebnego materiału, 
którą dwuosobowy zespół monterski 
radiowęzła przy pomocy społeczeń­
stwa w ciągu jednego tygodnia zu­
żył, budując przeszło 7 km linii i 
włączając 70 abonentów okolicz­
nych wsi.

Ponieważ zainstalowane głośniki 
dawały piękny odbiór — zapał mie­
szkańców wsi niezradiofonizowa- 
nych — doszedł do zenitu. Zwróco­
no się do Dyrekcji Okręgowej, ale 
tam wzruszono ramionami i ob. 
Kmiecik, naczelnik techniczny, o- 
świadczył, że dopiero jesienią br. bę 
dzie możliwe dalsze radiofonizowa- 
nie. Należy to tylko do kompetencji 
Dyrekcji Technicznej, która będzie 
rozpatrywała plan radiofonizacji da 
nego terenu po zgłoszeniu przez de­
legata Dyr. Okręgowej, który musi 
przyjechać na miejsce do Nadarzy­
na nie wcześniej, jak za dwa tygod 
nie, potem zrobić plany i dopiero, 
jak je zatwierdzi Dyrekcja Tech­
niczna — będą mogły być przepro­
wadzone linie.

I  oto takie rozporządzenie zjawia 
się nagie, w chwili największego za 
palu! Zupełnie nie bierze się pod u- 
wagę momentu i terenu. Przecież tu 
chodzi o wieś, a jeszcze tylko parę 
tygodni pozostaje do wiosennych ro 
bót, chłopi, zajęci w polu, nawet za 
dopłatą nie chcieliby się radiofoni- 
zować w iecie, teraz zaś można wy­
korzystać bezinteresowną pomoc 
społeczeństwa, a w Iecie za wszyst­
ko trzeba będzie płacić. W lecie jest 
dość czasu na planowania, przerób­
ki i poprawki — chłopi naszej wsi 
dwa lata czekają na obiecane głoś­
niki!

Dyrekcja PR nznała możliwość 
przeprowadzenia linii tylko wtedy, 
gdy na 1 kilometr przypada 25 abo­
nentów. Tn warto trochę wyjść z 
Poza biurka w teren i przekonać 
się, czy to jest możliwe? Biorąc na­
wet ped uwagę średnie gospodar­
stwa chłopskie i tereny, jakie zaj­
mują łasy albo majątki!

Na terenie już wytyczonych przez 
Radiowęzeł Unii znajdują się dwa 
majątki PZHR-u, Młoehów i Żabie 
nieć, których zarząd z inicjatywy 
naszych towarzyszy — Stanisława 
Olko, Stanisława Batorego i Józe­
fa Murzynowskiego sprowadził na 
własny koszt slupy, jak również zo­
bowiązał się pokryć koszt instalan 
cji w każdym mieszkaniu robotni­
ków majątku. Tak samo do tego za­
gadnienia podszedł majątek Jednost 
ki Wojskowej — Paszków, prosząc 
jednocześnie o niezwłoczne radio- 
fonizowauie, gdyż z nadejściem cza 
su robót wiosennych w polu — plan

ten nie będzie możliwy do wykona­
nia.

A  tu, jak zaznaczyłem — Dyrek­
cja Okręgowa nie spieszy się wca­
le, nie docenia wysiłku mas, tłuma­
cząc się zarządzeniami „odgórny­
mi“ Dyrekcji Technicznej, nie zada­
jąc sobie trudu przyspieszenia i po­
parcia pięknej inicjatywy ogółu, 
która jest narażona na odkładanie, 
odsyłanie, planowanie — ale nie re 
alizowanie.

Powstaje obawa, ie  znane hasło 
..Głośnik w izbie — świat na przyz 
bie“ należałoby zmienić na bardziej 
odpowiadające rzeczywistości: „GIo 
śnik w  magazynie, a wieś w pla­
nach ginie".

Antoni Górsld
sekretarz Kom. Gminnego PPR 
w Nadarzynie.
Chociaż wiemy, że Polskie Radio mo 

że na tra fiać na liczne trudności, które 
udarem niają nieraz dostatecznie szyb­
kie przeprowadzenie rad io fon izac ji —  
to przecież tow. Górski ma słuszność, 
zwracając uwagę na zbyUń b iu rokra ­
tyzm  w traktowaniu całej sprawy. P o­
za ogólnymi, usta lonym i planam i, trze­
ba brać pod uwagę ica runki miejscowe, 
C hłopi z Nadarzyna i  okolic chcą za­
łożenia głośników, gotow i są przy jść  z 
pomocą przy te j pracy. Czy wobec te­
go tak bardzo ważne jest to, że „u  gó­
ry ’'  ustalono, iż  na 1 hm musi przypw  
dać 25 abonentów? N ie w każdym te­
renie zagęszczenie ludności jes t jedna  
kowe, Ucz i  nie w każdym terenie jest 
ten sam zapał do inowacji, ja ką  jest ra 
dio. K om ite t Gminny P P R  zrob ił l>af "  
dzo wiele. Przełam ał opór czynników  
wstecznych, które dla swych celów chcia 
ły  utrącić piękną in ic ja tyw ę ;  przez in ­
terwencję w D y re kc ji Naczelnej _ do­
prowadził do tego, że ju ż  70 rodzin^ ko 
rzysta z radia. Czy dziś ma utknąć w 
połowie rozpoczętego dzieła? C i sami 
chłopi, którzy w te j chw ili ochoczo 
wzięliby się do pracy nad zrad io f onizo 
waniem swych wsi —  za k ilka  miesię­
cy będą zajęci w polu i  me będą mieć 
czasu na pomoc p rzy  zakładaniu in ­
sta lacji.

Ten czynnik powinno wziąć pod u -  
wagę Polskie Radio. A kc ja  rad io fon i- 
zacyjna musi być wyrazem w o li spo­
łeczeństwa. Gaszenie zapału może do­
prowadzić u  chłopów do poczucia, że 
„ nie warto tyle zachodu’', kiedy to i  
tak nie przyspieszy sprawy, a potem 
,,ktoś to za nich zrobi” .

mach naszego robotniczego pisma 
apelu o zezwolenie na zainstalowa­
nie aparatury kinowej dla śwdata 
pracy w Stoczni Gdańskiej.
W imieniu robotników stoczniowych 

Paul Stefan“
Prośba „ stoczniowców” , pragnących

rozryw ki i  nauki —  ze wszećhmiar za­
sługuje na poparcie. „F ilm  PolskiP po­
w inien nie ty lko  zezwolić, lecz i  pomóc 
zainstalować aparaturę kinową  w 
Stoczni Gdańskiej.

-------o------

Paczki z Ameryki
Jeżeli posiadacie dokładne adresy Wa­
szych krewnych czy przyjaciół w  Amery­
ce, za pośrednictwem naszej firmy mo­
żecie otrzymać paczkę już po 3-ch _ tygo­
dniach od chwili wysłania. Załączcie zna 
czek na odpowiedź.

„AMPOLTRANS“, Gdynia, ni. Jana z Kolna 8.
500-K

SPRZEDAM/ TANIO
S A M O C H O D Y  O S O B O W E  I  C IĘ Ż A R O W E  

N A  C H O D Z IE

S ta n  d o b ry  t  ś re d n i
L. M ercedes 6- D od p e  3/4 t

3. Steyer" Adm‘ra ł Z lu T ™  '  *"
t .  Chevrolet S/4 t. 1/2 t.

W ia d o m o 'c i u d z ie lą  ga raże :
W ars: aw a , ul. S k ie rn ie w ic k a  li.

484-B

men

Stoczniowcy chcą
mieć u siebie kino
„Ob. Redaktorze!
W stoczni Gdańskiej pracuje ok. 

3.500 robotników. Po znojnym dniu 
pracy, choć raz w tygodniu, chcie­
libyśmy obejrzeć jakiś film a szcze­
gólnie naukowy. Niestety, pomimo 
starań Związku Zawodowego Stocz 
niowców n kompetentnych władz 
..Filmu Polskiego“ — nie można o- 
trzymać zezwolenia na zainstalowa­
nie aparatury kinowej w naszej 
sali teatralnej, która na ten cel zU1 
pełnie się nadaje.

„Film Polski“ powinien zrozu' 
mieć, że Stocznia jest terenem zam­
kniętym i z ldna korzystać będą wy 
łącznie robotnicy stoczniowi.

Dotychczas, około 80 proc. robot­
ników nie może wykorzystać bile­
tów zniżkowych. Wyczekiwanie po 
pracy w  kolejce do kina jest nader 
uciążliwe, a często bywa daremne: 
po dojściu do kasy słyszy się, że bi­
lety ulgowe już wysprzedane.

Prosimy o umieszczenie (a-

Ob. Al. Czubek — pow. Gdańsk. —
A r ty k u ł Wasz n ie  m óg ł być przez nas 
w yko rzystany, p rzesła liśm y go zatem 
do re d a k c ji „C h łopsk ie j D ro g i“  w  
W arszawie, skąd pow inn iśc ie  oczeki­
wać odpow iedzi.

Tow. Minin Kuprian — Kartuzy. —
P ros im y do nas pisać. L is ty  Wasze bę 
dą zamieszczone w  rub ryce  „N as i czy­
te ln ic y  piszą“ . Korespondencje p rzy ­
sy ła jc ie  na adres re d a kc ji „G łosu W y­
brzeża“  w  Gdańsku, P lac A rm ii Czer 
w one j 1. Znaczków  załączać nie  trze ­
ba.

Tow. Bolesław Piotrowski —  Staro­
gard. Na pism o Wasze długo nie  da­
w a liśm y  odpowiedzi, gdyż chc ie liśm y 
przed ty m  spraw dzić w e  w łaśc iw ym  
źródle, ja k ie  jes t t ło  spraw y. Obecnie 
kom u n iku je m y Wam, że w n iosek w  
spraw ie  prze jęcia  h u ty  na własność 
państwa został zgłoszony do w łaśc i­
w ych  w ładz.

J. K. — L is t Wasz w ykorzysta liśm y. 
Tow. Leonard Zarem ba. —  L is t do

Was w ysy ła m y  pocztą.
M. T. —  Zaw iadom ienie o zgubie 

k ie ru je  się D z ia łu  Ogłoszeń. N ie  może­
m y um ieścić tego w  tekście re d a kcy j­
nym . Poza tym , ja k  sobie w yobraża­
cie umieszczenie ogłoszenia o zagubie­
n iu  k a r t  aprow izacy jnych  bez podania 
nazwiska?

Inwalida Wojenny, Zielona Góra. —
Należy zgłosić się do Z w iązku  Uczest­
n ikó w  W alk  o Niepodległość i  Dem o­
krację.
Adres T ow arzystw a P rzy ja źn i Demo­
kra tyczne j G re c ji poda liśm y w  n -rze  
47 naszego pism a z dn ia 17 luitego 1948 
roku.

Ob. Jerzy K aw ka . —  L is tu  Waszego 
z pow odów  niezależnych od red akc ji,
n ie  m ogliśm y w yd rukow ać. P ros im y
0 in fo rm ac je , czy Wasza spraw a zosta­
ła  za ła tw iona i  ja k . W  raz ie  n ieza ła t- 
w ien ia  je j —  l is t  Wasz opub liku jem y.

Stały czytelnik z Fabryki Farb I L a ­
k ie rów . —  L is tó w  anon im ow ych nie 
d ruku jem y. Podajcie Wasze nazw isko
1 adres, a będziem y in te rw en iow ać w  
Waszej spraw ie.

Ob. Nalewczyńska Halina. — O kur
sr>di korespondencyjnych in fo rm o w a ­
liśm y  ju ż  in n ych  naszych czyte ln ików . 
P row adzi je  ZW M . Zapytan ia  :i poda­
n ia  należy k ie row ać do Zarządu Głów 
nego Zw . W a łk i M łodych w  Warsza­
w ie, u l. D w orkow a 3.

Ob. Mosser Helena I tow. Żak Jan.
O pozwolenie na w y ja zd  do ZSRR w  
celu odwiedzenia rodz iny, należy sta­
rać się w  m ie jscow ym  konsulacie ra ­
dzieckim . O trzym aw szy stam tąd od­
pow iednie pismo, trzeba zw rócić  się do 
M in . S praw  Zagranicznych d la  za ła t­
w ien ia  dalszych form alności w y jazdo  
wych.

Członek Kida PPR przy P.C.H. _
U w ag i słuszne. S taram y się pop raw i^  
szatę gra ficzną pisma, lecz je s t to  za­
leżne od trudności technicznych.
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Bokserzy stolicy walczą
Zwycięstwo w Szczecinie

na dwóch frontach
remis we Wrocławiu

Dramatyczny nokaut Błażejewskiego
W RO CŁAW , (Obsł. wŁ). 
O czekiw any z ogrom nym  zaintere­

sowaniem  m iędzyokręgow y mecz bo­
ksersk i W arszawa —  W roc ław  zgro­
madzał w  H a li Ludow e j ok. 7.000 w i­
dzów. Spotkanie zakończyło się w y ­
n ik ie m  rem isow ym  8 :8. Mecz b y ł 
bardzo em ocjonujący i  c iekaw y. W 
drużynie warszawskie j pewne rozcza 

w  w . średn ie j Z agórsk i (W ) zre- 
row an ie  sp ra w ił Czortek, k tó ry  nie 
p o tra f ił dać sobie ra d y  z m łodym  
Szczepanem. Ten osta tn i zawodnik, 
XX) pow rocie  z  obozu tren ingow ego 
poczynił w yraźne postępy i  rozw ią ­
zał swą w a lkę  b. dobrze taktyczn ie  
W praw dzie Czortek w a lkę  swą w y ­
gra ł, ale przyszło m u to  z w ie lk im  
trudem . Bardzo dobrze w ypad ł ró w  
nież Symonowicz, k tó ry  wysoko po­
kona ł Szatkowskiego na punkty . 

W y n ik i w a lk  b y ły  następujące: 
w  w . muszej Pat ora (w.) p rzegra ł 

na p u n k ty  z Faską (W r.), będąc w  
I-e j rundz ie  do 6-ciu na deskach;

w  w . kogucie j Szatkowski (W.), 
p rzegra ł wysoko na p u n k ty  z do­
b ry m  Symonowiczem (W r.);

w  w . p ió rko w e j Czortek (W.) w y ­
g ra ł nieznacznie na p u n k ty  ze Szcze­
panem (W r.), dz ięk i lepszej końców­
ce w  I I I - e j  rundzie ;

w  w. le k k ie j Kom uda (W.) w yp un k  
tow a l W alugę (W r.);

w  w . półśredlniej B łaże jew ski (W.) 
Stoczył dram atyczną w a lkę  ze Sztol- 
eem (Wr.), k tó ra  zakończyła się po­
rażką w arszaw ian ina przez k. o. w  
I I I - e j  rundzie. W  I i- e j  rundzie  B la  
że jew ski b y ł 3 razy  na deskach — 
a Sztolc —  2 razy. Pod kon iec ru n ­
dy  reprezentant s to licy  tra fio n y  „s ie r 
p o w ym " „id z ie “  na deski- lecz gong 
ra tu je  go przed w yliczen iem . Wresz­
cie w  I I I - e j  rundzie  B łaże jew ski zo­
s ta ł w y liczony;

I masował z K w ia tk o w s k im  (W r.);
W  w . pó łc iężk ie j Kossowski (W) w y  

soko w y g ra ł na p u n k ty  z Lepczyckim  
(W r);

W  w . c iężk ie j G rzelak (W) zremiso­
w a ł i  C iećw ierzem  (W r.).

W  r in g u  sędziował oto. Tkocz, na 
im n k ty  zaś ob. ob.: Neuding, M asłow­
sk i i  Landau.

SZCZECIN , (obsł. w ł.)
W  niedzielę rozegrany został w  

szczecińskiej h a li sportow ej m iędzy- 
okręgow y mecz p ięściarski Warszawa 
—  Szczecin, k tó ry  zakończył się w  o - 
becności 3.000 w idzów  zwycięstwem  
sto licy  w  stosunku 9:7.

Do na jc iekaw szych walić należały 
spotkania : Sieradzana z M óżdzyńskim

Mistrzostwa narciarskie Polski
St. Marusarz wygrywa skoki, ale w słabym stylu

K A R P A C Z, (obsł. w ł.). Przedostatnią 
konku renc ją  X X I I I  m is trzos tw  n a r­
c ia rsk ich  P o lsk i w  K arpaczu b y ł kon ­
ku rs  skoków  o tw a rtych  i  do kom b ina­
c ji. K on ku renc ja  ta W zbudziła w ie lk ie  
zainteresowanie, gromadząc ok. 5 tys. 
w idzów . Poziom skoków  b y ł n isk i, 
czego g łów ną przyczyną b y ł m okry  
śnieg, pada jący całe przedpołudnie. 
Niespodziewanie słabo w yp a d ł s ta rt 
M arusarza, k tó ry  w p raw dzie  oddał 
na jd łuższy skok dn ia (50,5 m), ale s ty l 
jego pozostaw iał w ie le  do życzenia. 
Słabo w yp a d ł rów n ież zaw odn ik  cie­
szyńskiej „W a try “  — T a jner. N a jlep ­
szym skoczkiem b y ł Jan K u ła . Ustę­
pow a ł on w p raw dz ie  długością sko­
kó w  M aruszarzow i, b y ł jednak lepszy

sty low o, W ie lką  niespodzianką by ło  
ogłoszenie przez kom is ję  sędziowską 
zwycięstwa Maruszarza.

K la sy fika c ja  konku rsu  skoków o t­
w artych . X) M arusarz St. (SNPTT) sko­
k i 40 i  50,5 m, nota 210,7 p k t „  3) K u la  
Jan (SNPTT) skok i 45,5 i  48,5 m  —■ 
209, pk t., 3) Gąsienica -  Samek (W i­
sła) skok i 44 i  47 m —  198,7 pkt., 4) 
H o ły  (W isła) s k o k i 44 i  46 m  —  197,3 
pkt.. 5) C iaptak -  Gąsienica (SNPTT) 
skoki 45,5 i  46 m  —  196,3 pkt. 
W Y N IK I ko m b in ac ji no rw esk ie j:

1) K rzep tow sk i (SNPTT) —  36,8 p.,
2) K w a p ień  (W isła) —  63,51 p, 3) Dzie 
dzic (H K N  Zakopane) —  65,07 p., 4) 
W ajna -  O rlew icz  (W isła) —  80,02 p „ 
5) B uko w sk i (W isła) —  91,01 p k t.

W YŚCIG KOLARSKI
Warszawa — Praga — Warszawę

Zgłoszenie kolarzy francuskich
Przedstaw icie le Czeskiego Z w iązku  I być do W arszawy 22 bm., opóźnią 

K olarsk iego z prezesem K are iem  Jo - • sw ó j p rzy jazd o k ilk a  dn i.
han ik iem  na czele, k tó rzy  m ie li p rzy -

Na ringach w Polsce
Ł K S  g ro m i „Tęczę “

Łódź (Obi., w.). ■— F ina łow e spot­
kan ie o drużynow e m is trzostw o P o l­
s k i w  boksie rozegrane m iędzy łódz­
k im i d rużynam i Ł K S  i  „Tęczy“ , w y ­
w o ła ło  o lb rzym ie  zainteresowanie 
Salę -,W im y“  w y p e łn iło  p o n a d . 3,000 
publiczności. Ł K S  w yp a d ł bardzo do­
brze i  zw yc ięży ł lokalnego ry w a la  
w  stosunku 14:2.

W y n ik i poszczególnych spotkań b y 1 
ły  następujące: .

W  wadze muszej spo tka li się Ró­
życk i (ŁKS), k tó ry  zastąp ił niedyspo­
nowanego K am ińskiego i  Bednarek 
(Tęcza). W alkę ogłoszono za n ieroz­
strzygniętą.

W  wadze kogucie j: Stasiak (ŁKS) 
w a lczy ł z M ateck im  (Tęcza). Dopiero 
w  trzec im  s ta rc iu  Stasiak rozpoczął 
Im ponujący fin isz, k tó ry  w  rezultacie 
przyn iós ł m u  zw ycięstw o na punk ty . 
W yn ik  rem isow y b y łb y  tu  jednak 
spraw iedliw szy;

W  wadze p ió rkow e j: M arc inkow sk i 
w a lczy ł z M azurem . Z w yc ięży ł zde­
cydowanie na p u n k ty  M arc inkow sk i.

W  wadze le k k ie j: B on ikow sk i (ŁKS) 
walczący poniżej swych m ożliwości 
napo tka ł w  G rym in ie  (Tęcza) na ró w  
norzędnego przec iw n ika . Po w y ró w n a ­
nych  trzech rundach ogłoszono rem is.

W  wadze pó łśredn ie j: O le jn ik  (ŁKS)

n ie  m ia ł z  G uzow skim  (Tęcza) c iężk ie j 
przepraw y. Po p ierw sze j rundzie, w  
k tó re j O le jn ik  gon ił p rzec iw n ika  po 
rin gu , w  d ru g im  s ta rc iu  pięściarz 
Ł K S -u  rozpoczął a ta k  huraganowy, 
po k tó ry m  G uzowski poddał się.

W  wadze średn ie j m ia ło  m iejsce na j 
ciekawsze spotkanie meczu m iędzy 
P isa rsk im  (ŁK S ) a Trzęsow skim  (Tę- 
cżd); ;i^sars ik i postanow ił ten po jedy­
nek rozstrzygnąć w zwarciach.’ ż  k tó ­
rych  w ych od z ił zawsze zwycięsko. W  
d ru g ie j rundzie  przewaga Pisarskiego 
wzrosła, zaś w  trzec im  s ta rc iu  pano­
w a ł ju ż  zdecydowanie nad Trzęsow - 
ekim . Zw yc ięstw o Pisarskiego na 
p u n k ty  b y ło  bardzo wysokie.

W  wadze pó łc iężk ie j: Ż y lis  (ŁKS) 
sp ra w ił sw ym  zw o lenn ikom  n a jw ię k ­
szą sensację, w y g ryw a ją c  zdecydowa­
nie  z  Jaskółką.

W  wadze c iężk ie j: N  lewad z ił (ŁKS) 
o trzym a ł p u n k ty  w a lkow erem  z po­
w odu niedow agi S krob irandy  (Tęcza). 
W  walce tow arzyskie j, po k i lk u  s il­
nych sierpach N iew adziła , Skrob ira n - 
da poddał się.

Sędziował w  r in g u  Fedorow icz 
(Śląsk), na p u n k ty  m gr. K o w a ls k i (Po 
znań) K up fe rs te in  (Warszawa), Ł u ka ­
szewski (Śląsk).

W  międzyczasie udzia ł sw ó j do 
wyścigu, zg łos ili ko larze francuscy a 
F. S. G. T.

Po raz p ierw szy w ięc szosy nasze 
będą gościć doskonałych ko la rzy  fra n  
cuskich, k tó rych  w a lo ry  sportowe są 
powszechnie znane.

K ie ro w n ic tw o  drużyny francuskie ) 
podchodzi do spraw y ja k  na jhardzie) 
rzeczowo. Chce dokładnie wiedzieć, 
ja k ie  d rog i będą na poszczególnych e- 
tapach. Czy beton, czy asfa lt, czy 
kostka, czy ż w ir  itp .

Do wyścigu zosta li rów nież zapro­
szeni kolarze polscy, należący do 
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j we Frań 
c j i  „G ru n w a ld “ .

D la  przypom nienia- podajem y, że 
nasz m is trz  N ap ie ra ła  je s t w łaśnie re­
em igrantem  francusk im .

Dwie porażki
„Legii” w Krakowie
K R A K Ó W , (obsł. w ł.).
H okeiści w a rszaw skie j „L e g ii“  ro ­

zegra li w  K ra ko w ie  2 mecze z mięjseo 
w ą „C racov ią “ , ponosząc w  obu m e­
czach porażki.

P ierwszego dnia „Le g ia “  przegra ła 
2:7 (0:0, 2:2, 0:5) po grze o dość cieka­
w ym  przebiegu. Jak  w idać z w yn iku , 
ostatn ia te rc ja  zadecydowała o rezu lta  
cie spotkania.

D rugiego d n ia  „Le g ia “  poniosła bar 
dziej d o tk liw ą  porażkę, przegryw a jąc 
3:14 (0:6, 2:5, 1:3).

oraz K otkow skiego z W ierzbowiczeztb 
W y n ik i techniczne w a lk : ’ 
w . musza: T yczyński (W) w y g ra ł 

przez k . o. w  I l- g im  s tarc iu  z O r łf .  
ozem;

Mistrzostwa łyżwiarskie Polski
rozegrano jedynie w jeździe szybkie)

Nieśmiertelny Kalbarczyk po raz XIX mistrzem w J J
w a lsk i (M ilic . K I. Sport. —

—i. «  tj t A 7.S — Kr*“ - ,

Kolczyński

w . kogucia: Sohkow iak (W) po b rzyd  
M ej w a lce p rzegra ł na p u n k ty  z 
W ierzb ick im ;

w . p ió rkow a : Sieradzan (W) po ła d ­
ne j walce zrem isował z M óżdzyńsM m ;

w . lekka : Ż u ra w sk i (W) przegra ł ze 
Skałeckim ;

w . pó łśrednia: Wasiaik (W) znokauto 
w a ł w  I  rundzie  Rym kowskiego;

w . średnia: K o lczyńsk i (W) zw ycię­
ży ł przez techniczne k.o. z W ilczk iem ;

w. półciężka: K o tk o w s k i (W) zrem i­
sow ał z b. dobrze zapow iadającym  się 
W ier zbowiczem ;

w . ciężka: DrabkowskJ (W) zremiso 
w a ł n iezbyt słusznie z P ie trzakiem , 
k tó ry  zasłużył na  w ygraną.

W  rin g u  sędziował ob. G ere łh  (Poz­
nań), na p u n k ty  zaś ob. ob.: L isow sk i 
(W arszawa), W róż (Poznań) i  K u rz a j 
(Szczecin).

Na lodow isku  w  P ruszkow ie odby ły  
się w  sobotę i  n iedzie lę łyżw ia rsk ie  m i 
strzostwa P o lsk i w  jeździe szybkie j. M i 
strzostwa w  jeździe fig u ro w e j odwoła­
no, ze w zględu na b ra k  zaw odników . 
N a jpow ażn ie js i kandydac i w  te j konku  
ren c ji, łyżw ia rze  śląscy i  warszawscy 
nie s tanę li na starcie z powodu b ra ku  
tren ingu , k tó ry  u n ie m oż liw iła  im  ka ­
pryśna tegoroczna zima. Z  łyżw ia rzy  
figu row ych  p rzy jech a li jedyn ie : Weso­
łow ska Janina, z B e rlin a  (Polski K lu b  
S portow y „Z ry w “ ),. S tandzina Józef z 
„S iem ianow iczank i“  oraz S taniszewski 
z W arszawy. Z aw odn icy c i n ie  chcąc 
zdobywać ty tu łó w  m is trzow skich  v a l-  
kow erem , zrezygnow ali ze sta rtu , w y ­
stępując jedyn ie  w  d ru g im  d n iu  zawo­
dów  w  jeździe pokazowej.

W  jeździe szybkie j, ja k  by ło  do prze­
w idzenia, ty tu ł zdobył po raz 19 Janusz 
K a lba rczyk, k tó ry  na 500 m  uzyska ł 
dobry czas 47,9 sek. Z  m łodych zawód' 
n ik ó w  w y ró ż n ił się w icem is trz  okręgu 
warszawskiego, G łodkow ski („Legia ' 
Warszawa), k tó ry , m im o że jeździ do­
piero p ie rw szy  sezon, za ją ł trzecie m ie j 
sce na 3.000 m, u legając jedyn ie  K a l­
ba rczykow i i  R y tte ro w i. P unktac ja  o- 
gólna przedstaw ia się następująco: 1) 
Janusz K a lba rczyk  („Leg ia “  —  Warsza 
wa) 314,93 pkt., 2) R y tte r („Le g ia “  —  
W arszawa) —  224,37 pkt., 3) K ow a lsk i 
(M il. KS  —  W arszawa) —  247,13, 4) 
G łodkow ski („Le g ia “  —  W arszawa) —  
247,25, 5) Rzucid ło  (AZS —  K rakó w ) 
248,5 pkt., 6) K a lba rczyk  K az im ie rz  
(„T a b o ry “  —  E lb ląg) —  248,78 pk t.

W śród kob ie t o p ierwszeństwo w a l­
czy ły  dw ie  le k k o a tle tk i K a lba rczyko- 
w a  i  Głażewska. Z w ycięży ła  ostatecz­
n ie  K a lba rczyków » („Leg ia “  —  W ar­
szawa) 287,39 p k t. W icem istrzostwo 
zdobyła G łażewska ( „Z ry w “  —  Łódź) 
290,21 pkt., trzecie m iejsce zajęła Sąsa- 
ra  („Leg ia “  —  W arszawa) 321,44 pkt., 
czwarte G łodkow ska („Le g ia “  —  W ar­
szawa) 368,50 pk t.

W y n ik i poszczególnych biegów  b y ły  
następujące:

500 m  mężczyzn: 1) K a lba rczyk  Ja ­
nusz („Leg ia “  —  W arszawa) 47,9 sek., 
2) R y tte r („Leg ia “  —  W arszawa) 50,8 
sek., 3) K a lba rczyk  K az im ie rz  (K.S. 
„T a b o ry “  —  E lb ląg) 51,3 sek., 4) K o -

Prezes Gołębiowski dalej na czele
Polskiego Zwiqzku Kolarskiego

W y s o k i poz iom  o b rad  k o la rz y
W  niedzie lę odbyło  się w  sa li kon ie  

reney jne j „C zy te ln ika “  W alne Zebra­
nie  Polskiego Z w iązku  Kolarskiego, 
Jitgrę by ło  dorocznym  przeglądem  pra  
Ćy okręgów. “

D opraw dy, m ało  ogólnopolskich 
zw iązków  sportow ych m iew a swoje 
wa lne zebrania na podobnie w ysok im  
i  p raw dz iw ie  sportow ym  poziomie, 
ja k  P o lsk i Zw iązek K o la rsk i. Dowodzi 
to um ieję tnego i  w łaściw ego doboru 
ludzi, p raw dz iw ych  fan a tyków  i  ideo . 
w ych  działaczy ko larsk ich , p racu ją ­
cych często w  b. c iężkich i  trudnych  
w arunkach.

Jest jasnym , że fo k  1948 będzie dla 
ko la rs tw a  polskiego .rok iem  przełomo 
wyra. Jest to ro k  b. bogaty w  im prezy 
szosowe, z k tó rych  dw ie, a m ia no w i­
cie wyścig ko la rs k i „G łosu L u d u “  i  
„Rudeho P rava “  na tras ie  Warszawa 
— Praga — W arszawa (1—9. V.) oraz 
w yścig  dokoła P o lsk i „C zy te ln ika “  
(rów nież m iędzynarodow y) —  swą 
w ielkością i  rozmachem „zakasują" 
wszystko to, co dotychczas by ło  orga.

nizowane w  po lsk im  ko la rs tw ie  szoso­
w ym .

Poza ty ra  P .Ż.K . uzyska ł nareszcie 
teren na to r  ko la rs k i w  sto licy. B ę­
dzie on w ybudow any za pa rk iem  im . 
Paderewskiego, na terenach m iędzy 
je z io rk iem  kam ionkowsiaim  i  u l. W a. 
szyngtona. P lany  to ru  są ju ż  gotowe 
i  sam to r  będzie gotów  ju ż  na jesien i 
rb .

N ow y Zarząd czeka w ięc ogrom  pra  
cy, k tó ry  jesteśm y pew n i—na pewno 
będzie w ykonany.

W alne zebranie w yb ra ło  jednogłoś­
n ie  prezesem ponownie ob. Fe liksa Go 
łębiowskiego (w yb rany  b ro n ił się ja k  
„ le w “  przed ty m  w yborem , zanim  
,^skapitu low ał“ ). Poza ty m  do zarzą­
du  w yb rano  ob. ob.: Kubusa, W isznic, 
kiego, Zaranka, K lim aszewskiego, Cieś 
laka, M achaja, W eigerta, O rłowskiego, 
moc, Idzikow skiego, Pokorę, inż. 
Szymczaka i  dyr. Kobusa.

Z  ciekawszych w n iosków  uchw a lo­
no 1 roczną kadencję d la  ko larzy.

54,8 sek., 5) Rzucidło <A ZS , '^ . i1j noez»'
55,0 sek., 6) P rzybo row sk i
n ie “  —  Łódź) 55,5 sek. jg,

3.000 m mężczyzn. 1) Kalbf 7, <1 
nusz („Legia“ — Warszawa) 5. ’ gjj 
R y tte r („Le g ia “  —  W arszaw a) ^
3) G łodkow ski („Leg ia “  — W a
6:26,0. ... .„,vk V

1.500 m mężczyzn: 1) Kalbaiczi ^  
nusz („Legia“ — Warszawa)
min., 2) R y tte r („Le g ia “  —  «
2:42,9, 3) R zucid ło (AZS —  141 
3:00,5. *  } r

5.000 m mężczyzn: 1) Kalbarcw g j
nusz („Legia“ — Warszaw») ’ 
min., 2) R y tte r („Le g ia “  —  W ar»£ „  
9:59 m in ., 3) G łodkow ski 
W arszawa) 10:47,2 m in . /M

500 m kobiet: 1) Kalbarczyków ^  
gia“ — Warszawa) 68,3 sek., 2) 
żewska ,(,Z ryw “  —  Łódź) 69,6 “ « jek 
Sąsara („Leg ia “  —  Warszawa) ^

1.500 m kobiet: 1) Kalbarczyk t
(,Legia“ — Warszawa) 3:39,5 m 
Głażewska ( „Z ry w “  —  Łódź) ’ j) 
m in., 3) Sąsara („Leg ia “  — Waf&i 
4:19 m in . •-.«'Sk*

1.000 m kobiet: 1) G,a* jy r
(„Zryw“ Łódź) 2:17,7, 2) K a l b ^ W ,  
w a („Le g ia “  — Warszawa) 2:24 1 ^  
3) Sąsara („Leg ia “  —  Warszaw») 
m in . ^

3.000 m kobiet: 1) Kalbarczyk0 #
(„Legia“ — Warszawa) 7-?*,2 W* ’jj,! 
Głażewska ( „Z ry w “  —  Łódź) 
m in., 3) Sąsara („Le g ia “  — Wars 
7:39,1 m in . ft«

Po zawodach odbyło się uroę  ̂
rozdanie nagród, którego dokona1 v 
zes Polskiego Z w iązku  Łyżwi®1 
go m jr . Goebel.

------o------

W  s k r ó c i e
H okeiści praskiego k lu b u  LTC ^

c ie li ju ż  sam olotem  do Moskwy, 8 ^  
rozegra ją k ilk a  spotkań z czoło 
d rużynam i Z w iązku  Radzieckie^0-

Między a lian ck i tu rn ie j saerud®* u,
w  szabli, rozegrany w  N ice i 
dziale B e lg ii, D an ii, H o lan d ii j , 
c ji,  zakończył się w  ostatecznej » 
f ik a c ji zespołowej z w y r ię s tw ę n » ,* ,  
g ii, przed Holandią, F ranc ją  i  V  

W  ko n ku re n c ji in dyw idu a ln e j ^  
c iężył V an  den Berg (Hol.), JP: 
Laerm anem  (Belgia) i  Fauro  r-;-

Łyżw ia rze  radzieccy startować 
d e fin ity w n ie  w  m istrzostwach „ i  
ta  w  jeździe szybkie j,, k tó re  rozeP ^  
zostaną w  H els inkach w  dniach ^  
29 bm . ZSRR w ysy ła  następu^3 ^  
łyżw ia rzy : A n ikanow a , K u d r ia ^ 0 ^  
Petrowa, Proszyns, B ie la jaw a, 
czenkę i  P iskarewa. ^

Joe V erdeur, fenom enalny &  
kań sk i p ły w a k  w  s ty lu  k lasyczni ’ sj» 
lepszy! re ko rd  św ia tow y  na dy®\ uÿ 
200 m, uzysku jąc czas 2:32. "
powyższy jes t o 3,6 sek. lepszy od 
nego reko rdu . .

Ray Robinson, m is trz  zaW0“  
św ia ta  w  boksie w  w . pó łśredn iri ^  
żądał za w ystęp ha r in g u  w  
skrom nej sumy... 10 m ilionów  ¿¡j 
kó w  oraz zwTot kosztów  pobyt“
9 osób.

niestr
k le  in tensyw n ie  przed swym

Biegacze Jugos ław ii trenu ją

pem w  Paryżu, w  biegu na p rz e ła j;^  
ganizowanym  przez redakcję  y 
m an ite “ . S tefanótric na z a w o d y  
G robn ick im  P o lu  m ia ł czas 27
8.000 m.

Niektórzy bardziej lub oryginalniej „odważni“ 
przewidywani! nawet pobicie Niemiec przez ZSRR, 
a następnie wojnę mocarstw anglosaskich przeciw 
ZSRR przy współdziałaniu Japonii, w  wyniku której 
powstałaby W ielka Polska między trzema morzami 
{Bałtyk, Morze Czarne, Adriaty).

Ale wszystkie te poronione koncepcje łączyła 
wspólna cecha: wojsko polskie weźmie zaledwie sym­
boliczny udział w wojnie u boku W . Brytanii, uzy­
skując za to głos decydujący dla polskiej reakcji 
w dyktowaniu pokoju i  granic w Europie. A  więc 
realnej koncepcji politycznej polskich czynników po­
stępowych reakcja polska mogła przeciwstawić zale­
dwie swe pobożne życzenia, będące rezultatem kom­
pletnego zaniku trzeźwości patrzenia i myślenia.

N ic więc dziwnego, że „mądrość polityczna“  i  zdol­
ność przewidywania polskiej reakcji znajdowała wy­
raz w podawanej z rąk do rąk tzw. „przepowiedni 
W ernyhory", w której Polska w  granicach przedroz­
biorowych powstaje w  wyniku starcia potęg piekiel­
nych, uosobionych przez „złamany krzyż" i „krwawy 
sierp“ .

PO LITYKA GEN. SIKORSKIEGO
Ośrodkiem politycznym naszej emigracji na Za­

chodzie był rząd gen. Sikorskiego. Powstał on po 
klęsce wrześniowej pozornie* jako antyteza rządu 
Składkowskiego - Becka. Ale antytezą nie był. 
W  spadku po reżimie ozonowym utrzymał piłsudczy- 
ków na stanowiskach decydujących w wojsku, apara­
cie dyplomatycznym i  różnych „urzędach“ . Poza tym 
odziedziczył faktycznie linię polityki zagranicznej 
Becka, który już w  kwietniu 1939 r. zaczął czepiać się 
parasola Chamberlaina.

Istotą tej polityki było niedopuszczenie do powsta­
nia sojuszu anty-hitlerowskiego z aktywnym udzia­
łem ZSRR, co znalazło wyraz w  zdecydowanym prze- 
ełwstawieniu się Becka ewentualnemu przemarszowi 
sojuszniczych wojsk radzieckich przez Polskę.
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J7DZIEJE ZBRODNI
RZECZ O  ANDERSIE

U

Rząd obarczony takim dziedzictwem reprezento­
wał niewielką silę polityczną. Jego siłę wojskową sta­
nowiła kiłkudziesięciótysięezna armia, która przy sła­
bym przygotowaniu do wojny Erancji i W . Brytanii, 
nie była z ich strony do pogardzenia. Toteż w pierw­
szej fazie wojny, fazie obronnej, polski rząd emigra­
cyjny, dysponujący jaką taką siłą ludzką, był mile 
widziany przez sojuszników. Poza tym, była to dla 
mocarstw zachodnich okazja do zasłonięcia zdrady 
Monachium, do pokazania światu, że obecność Polski 
w  obozie anglo-francuskim podważa oskarżenie o wy­
danie Czechosłowacji i Polski na łup Niemiec.

Gen. Sikorski był w tym rządzie indywidualnością 
szczególną. N ie obarczony osobiście obsesją piłsud- 
czyków, chciał myśleć realnie, politycznie, ale 
nie pozwalała mu na niekonsekwencje i chwiejność 
koncepcji. Jednocześnie, starał się jak najkorzystniej 
wygrać politycznie atut posiadania siły zbrojnej.

Są dane po temu, by przypuszczać, że pragnął zna­
leźć wyjście z beznadziejnej sytuacji, jaką stwarza! 
„stan wojny" ze Zw . Radzieckim. W  dniach upadku 
Francji, gdy wśród polskiej emigracji politycznej na 
zachodzie szerzył się defetyzm i  wielu było takich, 
którzy doradzali zrezygnowanie z dalszego oporu, Si­
korski podjął inicjatywę przeniesienia rządu emigra­
cyjnego do Anglii. Przerzucił tam również kilkadzie­
siąt tysięcy żołnierzy, a wśród nich lotników, którzy 
odegrali pierwszoplanową rolę w bitw ie o Anglię".

Najbardziej charakterystyczny był jednak memoriał 
z 19.VI.1940, w którym ukazał Anglikom wspaniałą 
dla nich perspektywę sformowania 300.000 Arm ii Pol­

skiej na terenie ZSRR. Oczywiście stworzenie tej 
armii musiałoby odbyć się na zasadach osiągnięcia 
politycznego porozumienia, na podstawie kompromisu 
we wszystkich spornych sprawach, a między innymi 
i  w sprawie naszej granicy wschodniej.

W idać tu przebłysk nowej koncepcji. Stwierdzić 
należy jednak, że przy jej narodzinach rzucał na nią 
cień stary parasol Chamberlaina z kwietnia 1939 r. 
Albowiem projekt przewidywał przerzucenie sfor­
mowanej w ZSRR 300.000 armii na teren Iranu i  Ira­
ku celem zabezpieczenia angielskich pól naftowych 
przed niebezpieczeństwem niemieckim. A  więc me­
moriał z 19 czerwca 1940 t .  świadczy wprawdzie o  
tym, że gen, Sikorski myślał o uzyskaniu porozumie­
nia ze Zw. Radzieckim, ale jednocześnie świadczy 
i o tym, że losy Polski wiązał po upadku Francji ze 
zwycięstwem W . Brytanii, nie widząc jasno ro li ZSRR 
w przyszłej koalicji, nie przewidując nawet samego 
faktu tej koalicji.

-Memoriał wywołał burzę wśród emigracyjnych po- 
grobowców ozonu. Tuba: Becka, b. ambasador Łu- 
kaslewicż, tak oto pisał w „Liście do Prezydenta Racz- 
kiewicza" w lipću 1940 r. ( Według wydanego w Pa­
lestynie „Biuletynu Niezależnych“  N r 2 z dn. 25.4 
1943 r.J: •

„Działając bez wiedzy Pana Prezydenta R. P. 
i  M inistra Spraw Zagranicznych p. A. Zaleskiego, 
Premier Sikorski udał się dn. 19 czerwca 1940 r. 
samolotem do Londynu i  tu złożył na własną rękę 

; rządowi angielskiemu memorandum, w  którym za­
proponował utworzenie po stronie sowieckiej z lud­

ności ziem polskich, okupowanych przez Cz 
Armię 300.000 armii polskiej.

Będąc Premierem Rządu, który niedawno ) ^  
protestował przeciw poborowi sowieckiemu na 
miach polskich, teraz gen. Sikorski złożył na , ^ e/ 
angielskie dokument równoznaczny z upo^3* 
niem rządu sowieckiego do przeprowadzeni» 
boru do armii. j

W olno rządowi angielskiemu tak czy 111 
układać swoje stosunki z Rosją Sowiecką, co do ^  
tych nie wiążą nas formalne zobowiązania, » j, 
wolno żadnemu Polakowi, a tym bardziej Na a  
nemu W odzowi i Premierowi Rządu na eflÛ  „A  
składać na ręce jakiegokolwiek rządu o ś ^ ia ^  
i  dokumentów o gotowości paktowania z td* 
kolwiek z wrogów i  to jeszcze w chwili, 
ktoś bezpiecznie przebywa w Anglii, a naród P0^,, 
trwa w ciężkiej, bezprzykładnej walce z ok“ P 
tami“ .
Gen. Sikorski przekonał się po pierwszej 

uzyskanie zgody emigracji na porozumienie 2 
jest rzeczą niezmiernie trudną. N ie mając P°P3 .a' 
politycznego u żadnych polskich czynników eD1 
cyjnego światka politycznego, nie decydując si<^113 ^  
wołanie do mas ludowych w kraju i  środowisk 
botniczych na ¿migracji, zawisł w powietrzu- 
dokonała zaś operetkowego zamachu stanu i 
gabinet tworzyć miał min. Zaleski. Po kilku 
przesilenie spełzło na niczym, jako że koteria P 
czyków w gruncie rzeczy również wisiała w P° -d' 
trzu. Gen. Sikorski pozostał na swym stanowisk“ , 
trzymany przez Anglików.

ODGŁOSY W YBUCHU W OJNY 1941 ^
W  rok po tym napad Hitlera na Zw. Radzi»“^  ^  

podpisanie układu między W . Brytanią a ^  ¡¿C*' 
dzieckim postawiło gen. Sikorskiego wobec k« ^  
ności poczynienia nowych kroków w ki«1“11̂  )
rozumienia polsko - radzieckiego. (<*• c'
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